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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

MIEJSCOWA k w a r ta ln ie  3 złr.  75 cnt.
m ie s ię c z n ie  I ,  30 „

Z przesyłką pocztową :
c  i w p--.ristwie aus t r jac .  • 4 zir. .80 ent.

— id o  Prus  i K leszy  niein. 4 tal .  15 sgr .
— ‘ * Szwecji  i Danii.  . 6 „
t  , > E ranc ji  i A ngli i  . 23 franków
■ ) ,  W ł o c h ...................25

r Belgii  i Szwajear ji  13 M
( „ T a r c j : i ks. Nad. 18 „

Numer pojedyńczy kosztuje 8 cnt.

Od wydawnictwa.
Z dnkm 19. listopada b. r rozpo­

czyna Sejm k ra jow y  sw oje  p o s ie ­
dzenia. Sprawozdania z tych posiedzeń 
umieszczać będziemy w Gazecie w  ob- 
szernem  streszczeniu, zaś ważniej­
sze m ow y  p os łó w  i w n iosk i do­
słow n ie .

Ponieważ nakład G azety Narodowej z 
pierwszych dni listipada, zupełuie już wy- 
czerpnięty, przeto dla ułatwienia świeżo 
wstępującym preuumerantom ogłaszamy 
nową przedpłatę, a to:

Z przesy łk ą  pocztow ą:
Od 16. listopada do ostatniego

grudnia 1866 ........................2  zl. 4 0  c.
Od 16. listopada do końca

m a r c a  1 8 6 7  ...................................4 „ 20  „
m iesięczn ie....................................I n  n
Bez przesy łk i pocztow ej w miejsen:
Od 16. listopada do ostatniego

grudnia 1866 . . , . . 2 zł. — c.

We Lwowie, Środa d. 21. Listopada 1866.

miesięcznie 30
Razem z p rzedp ła ty  na  ( łaze te  można p rz y sy łać — . . Ł . - ży.

złr .
p rzedpłatę  na „ W y d a w n i c t w o  d z i e l  t a n i c h  I p o ż
t r e m y c h  w kw oc ie  . . . • 11 z

Na B r o s z u r ę  . R o z p r a w y  o f i u id a s z a c l i  I t r a jo -  
w y e i i*  w kw oc ie  . • . . 65 cut.

N a  d r a m a t  ś.  p. Józefa  U z ie rz k o w sk ie g o  pod t y ­
tu łem  „ K R * V W U A  t i i  O W E T - ,  k tó re g o  czys ty  d o ­
chód ze sprzedaży p rzeznaczony  na postaw ion ie  po 
mnika, po zniżonej cenie . . . 50 cut.

Na KARTĘ P O L S K I . . 2 złr. -  .
Na H A L I C Z A N I N A ,  nalondarz  na  ro k  1807 z p rze ­

sy łk a  pocztow a  . • • • BO et,
' Na dzieło o R A C H U N K O W O ŚĆ  I 

L. P ie ro ży ń sk ieg o  . . • . 1 zł. 30 „
Na S p ra w o z d a n ie  z p o s ie d z e u  se  j- 

m n lS(»5/(> k o m p le tn y  e g z e m p la rz  5  złr.  cnt.

Sprawy sejmowe. 
i i .

Będziemy mieli świetny sezon sejmo­
wy ! JE hrabia namiestnik przyjmować 
będzie co czwartek, ks. Leon Sapieha co 
niedzielę, hr. Alfred Potocki przyjmować 
m a  podobno co wtorek i sobotę, hr.Adam  
Potocki podobno co poniedziałek. Zape­
wne i inne domy będą w inne dnie o- 
twarte. Ile pozostanie czasu i wieczorów 
do narad poufnych w klubie sejmowym, 
w komisjach, do studjowania projektów, 
gdyż jeszcze i nie wiemy, czy utworzy 
się klub sejmowy, i czy będzie jeden klub

R o k  V ;

Priedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W e  L w o w i e :  B ió ro  Adm inis tracji  

G a z e t y  J S a r o d o w e J  pr/,y ulicy Nowej 
pod liczbą 291. W K r a k o w f e :  K s ię g a r ­
nia Józefa Czecha w rynku .  W  P a ry ż u  : 
na całą  i ranejc  jedynie  p .  Ludwik Plamki-. 
ru t  des Tournelles ,  20. W e  W ie d n iu : p. 
Alojzy Oppehk, WcllzeSle. 22, tudzież  pp, 
Haasemtein <j- Yogler. W ollzei łe ,  9. WT 
F rn n k f iir r łe  n a d  R en em  i w  H a m b a r  
gu : pp. Haaaetintein Sp Yogler.

OWŁOSZENIA przy jm ują  sic za op ła tą  
<> ••nt. od mie jsca  objętości j ed n eg o  wier-  

jS£ i7.;. drobnym  drukiem , oprócz op łaty  
stemplowej 30 cnt.  za k ażdorazow e  um ie­
szczenie.

L IS T Y  R E K L A M A C Y JN E  nieopie- 
czę tow ane  nie u lega ją  f rankow aniu .

główny, a po za nim kilka tajnych i ja­
wnych, i nie wiemy, czy, prócz budżetu, 
będą zresztą jakie projektu do ustaw 
wniesione lub nie ? Rząd dotąd ograni­
czył się właściwie na przedłożeniu preli­
minarza i na drobnym wniosku zmiany 
dwóch paragrafów ustawy wyborczej. W y­
dział krajowy dotąd jeszcze nic nie przed­
łożył, a jak słychać, ma najpierw przed­
łożyć wniosek w sprawie szkolnej, lecz 
tylko ogólnikowy, zostawiając wszelkie 
dalsze projektowania i postanowienia ra­
dzie szkolnej, której zaprowadzenie pro­
jekt wydziałowy jedynie obejmuje. Pro 
jekt wydziałowy o zniesienie propinacyj 
nego prawa, nie wiadomo, czyli będzie w 
tej sesji wniesiony. Myśl przelania prawa 
propinacyjnego na gminy, za wynagrodze­
niem ze strony gmin, upadła w Wydzia 
le, a referent, dr. Kabath, który na tej 
zasadzie projekt propinaoyjny wypraco­
wał, odstąpił referat p. Grocholskiemu, 
gdy na sesji wydziałowej przyjęto pod­
stawę zniesienia prawa propinacyjnego 
zupełnie a za wynagrodzeniem ze strony 
całego kraju. O ile dowiedzieć się mo­
gliśmy, przyjęto w zasadzie, iż wynagro­
dzenie wynosić ma dochód roczny, wzięty 
w przecięciu z ostatnich lat sześciu, po­
mnożony przez czternaście.

Zdunie nasze o obu proponowanych 
w Wydziale sposobach zmiany prawa pro­
pinacyjnego, przelaniem na gminy lub 
zupełuem zniesieniem, wypowiemy później, 
a przechodzimy do innej kwestji.

Mocna jest obawa, iż wchodzimy w 
błędne koło. JE. hr. namiestnik przy wszy 
stkieh swych przemówieniach, odpowie­
dziach i t. p., zwraca zawsze uwagę, że 
wszelkie zmiany i reformy w kraju zale­
żą od inicjatywy kraju, od inicjatywy sej­
mu. Marszałek zaś w swej mowie zaga­
jającej nie każe nam zbytnią niecierpli­
wością lub prze3adzonemi żądaniami utru­
dniać namiestnikowi i tak dość ciężkiego 
położenia. Otóż obawiamy się, aby przy 
istotnym braku u nas inicjatywy, nie u- 
sprawiedliwiano tego braku chęcią unika­
nia zbytniej niecierpliwości, przesadzonych 
żądań, a nie pozostawiano odwrotnie ini­
cjatywy w najważniejszych sprawach na­
miestnikowi, rządowi. Byłby to prawdzi­
wy cireulus niliosus. Naraby się zdawało, że

fakt, iż mamy na czele namiestnika, roda­
ka i życzliwego krajowi a posiadającego 
zaufanie monarchy, powinien być silnym 
bodźcem dla Wydziału krajowego, dla 
sejmu, do tem energiczniejszego rozwinię- 

j cia inicjatywy i powzięcia uchwał we 
i wszystkich najważniejszych sprawach kra 

jo wy oh. Jeżełib3'śmy się oglądali zawsze, 
iż tą lub ową uchwałą lub żądaniem wpra­
wilibyśmy w przykre położenie, w kłopot 
namiestnika rodaka, i dla tego zachowy­
wali się biernie, to zaprawdę nie daleko 
byśmy zaszli w rozwoju naszego życia 
wewnętrznego.

Przegląd polityczny.
Wiener Ztg. p isze: „W chwili, gdy piszemy 

to w yrazy, zgromadzeni są  reprezentanci wszy­
stkich królestw i krajów  cesarstw a anstrjackie- 
go dla podjęcia na nowo swej czynności kon­
stytucyjnej. Jakko lw iek  z żywem zajęciem mo­
żna poglądać na rozprawy każdego sejmu, w sze­
lako w ypływ a to z natury rzeczy, że interes ten 
zwraca się przedewszystkiem kn obradom sejmn 
w Buda-Peszcie, któremu przypadło wysokie za­
danie, dać przed innemi swój głos w wielkiej 
sprawie ukonstytuowania państwa. Stosownie do 
ważuośei tych obrad, zagajone będą  odczyta­
niem królewskiego reskryptu, k tóry  wysokie z a ­
dania, oczekujące rozwiązania, w wyczerpującym 
merytorycznym porządku sejmowi przedstawia. 
Możemy już dzisiaj główne ustępy kr. reskryptu  
z d. 17. listopada podać naszym czytelnikom.

„Reskrypt podejmuje nanowo w ątek  roko ­
wań na oznaczonych w mowie tronowej podsta ­
wach , której celem nieusuwalnym uznane jest 
konstytucyjne uregulowanie związku między so­
bą pojedyńczych części monarchii i przyw róce­
nie autonomiezno praw nego ustroju Węgier.

„Poruszywszy wypadki wojenne i zawarcie 
pokoju, podnosi ze względu na doświadczenia 
przeszłości i zmienione stosunki międzynarodo­
we powiększoną kon ieczność , przyspieszenia 
wedłng możności uregnlowania spraw w ew nę­
trznych.

„Nad odroczeniem sejmu, które było k o n ie ­
czne u b o lew a ,  tem więcej gdy właśnie wtedy 
w podkomitecie wydziału dla spraw  wspólnych, 
przyszedł do skutku pn  je k t  wniosku, którego 
punktowi wyjścia i ostatecznemu celowi Najj. 
Pan  już dzisiaj nie waha się wynurzyć najwyż 
szego uznania.

„W projekcie tym spostrzega się 7. z ad o ­
woleniem poczucie współnależności krajów, a 
jako  k ie ru jącą  zasadę ubezpieczenie bytu m o­
narchii, — reskrypt przeto już naprzód npewnia 
stany i reprezentantów, że wnioski te co do roz­
trząsania i traktow ania  spraw  wspólnych uznane

są jako  stosowne wątki, z których porozumienie 
może przyjść do skntkn.

„Dla przysporzenia pomyślnego rezultatu 
d tyczących obrad, resk ryp t  poleca szczególnej 
uwadze sejmu niektóre główne punkta wyjścia. 
I tak musi nieodzownie być zachowana jedność 
armii tak co do dowództwa i organizacji, jako -  
tsż zapomoeą jedoozgodnycb zasad, co do lat 
służby i uzupełnienia armii. Taksamo muszą być 
spraw y cłowe i podatki niestałe, tudzież sprawy 
monopolu państwowego w edłng umówionych ró ­
wnych zasad nłożore. Nakoniec w ym agają  
i spraw y długów i kredytn państwa jednotliwe- 
go traktowania  dla zapobieżenia fatalnym chwiej- 
nościom.

„Potem wynurza reskrypt życzenie, aby po 
dojściu do skutku tych rokowań, zostały usunię­
te trudności co do gwarancyj związku całego 
państw.!, które ja k o  wynik sankcji p ragm atycz­
nej muszą być od wszelkiego narażenia  zabez­
pieczone, by p o t e m  można mianowaniem od­
powiedzialnego ministerjnm i przywróceniem 
municypalnego samorządu zadość uczynić także 
życzeuiom i pretensjom krajn.

„System zresztą rządów odpowiedzialnych 
ma być nietylko w W ęgrzech , ale p o w s z e ­
c h n i e  wprowadzonym, a szczegółowe zastóso- 
wanie i przeprowadzenie zasad ,  za porozumie­
niem ułożyć się m ających , tndzież zmiana tych 
postanowień ustaw z r .  1848, które reskrypt z 
d. 3. marca oznaczył, zapomoeą przyszłego od­
powiedzialnego ministerjnm i w porozumieniu ze 
sejmem nsktecznionemi.

„Reskrypt wynurza nadzieję, że sejm przed­
stawienie to przyjmie bez nprzedzenia i podda 
pod surowe, ale też odpowiednie upomnieniu 
czasu roztrząsanie, aby organizm konstytucyjny 
ja k  najspieszniej wszedł w życ ie ,  czego Najj. 
Ban ja k  najgoręcej pragnie.

„Kraj stoi u progn spełnienia swoich ż y ­
czeń, a gdy się sposób myślenia Najj. Pana, z 
którym  troskę o w łasną  przyszłość kraju w jego  
ręce złożono, nie z m ie n i ł , w ynurza  reskryp t  w 
końcu nadzieję, że współdziałaniu obopólnej do­
brej woli nda się, czcigodne tradycje  przeszło­
ści, kn pomyślnemu onych rozkwitnięciu, p o g o ­
dzić z wymaganiami teraźniejszości.*1

Hungańa n p e w n ia , że cesarz wraz z m a ł­
żonką w czasie trwania  sesji sejmn w ęgiersk ie ­
go przybędzie do Pesztu, gdzie i Nowy rok Naj. 
Państwo przepędzą i gratulacje noworoczne przy j­
mować będą.

Do Pesztu przybył dn. 19. b. m. kanclerz 
nadworny i zajął mieszkanie u tawernika. Z d a ­

je  się , że czas dłuższy pozostanie w Peszcie.
Dzienniki wiedeńskie ogłaszają  teraz w do- 

słownem brzmienia program  autonomistów sty­
ryjskich , w ypracow any przez p. Kaisersfelda. 
Główne punkta p ro g ra m u , w yrażające  zasady, 
na których stronnictwo to się opiera , znane są 
już z dawniejszych doniesień Oratz. Telegr., o r ­
ganu tego stronnictwa. Stronnictwo to oświad­
cza się za autonomią g m in , powiatów i obwo­
dów, o autonomii krajów nie w sp o m in a jąc ;

Moskwa i moskiewsko-lwowskie „Słow o.’
(D okończen ie .)

Kto dziś jnż zastanawiał się głębiej nad ob 
jawami sp o łecz eń s tw a ,  ton ła tw o  mógł się prze 
konać że nawot jnż to ciemne masy nie wiele 
mają poszanowania dla swoich duchownych, i 
tak często bezwzględuio ich krytykują . Dziś na 
wet biskupi, chociażby najuczeńsi, którzy j e d n a ­
kowoż życie sybaryckie prowadzą, surowej pod­
p ada ją  krytyce, za nic są miani, i ze wzgardą 
ńwiat o nich się wyraża.

Otóż nie należało Antinieom apostacie szu­
kać upodlenia unickiego duchowieństwa w poni 
żaniu tegoż i odepchnięciu przez łacińskie, ale 
w tem, w czem to upodlanie istotnie źródło swo 
j e  ma." Nic bowiem pewniejszego j a k  to, że żo 
na d z ie c i , rozmaite kłopoty domowe i gospo 
darskie , pozbawiają księdza hartn, tęgości cha 
raktera , polotu ducha, i robią go poziomym, ni 
gkim, częstokroć spodlonym. Jako  taki nnika on 
wyższego towarzystwa , kryje się pr2ed łudź 
mi św ia t ły m i, i azuka pociechy u tych, którzy 
tak  samo jak  on zo ra l i  znękam. Miłość wła- 
sna zaślepia człowieka na własne hłędy, to też 
Die dziw jeżeli tacy zamiastsznkać w samych sobie 
przyczyny swego upośledzenia , szukają je j  ze­
wnątrz siebie. Ileż to razy sami dziwimy się  i 
p y ta m y : co się to zrobiło 7* t0j?° księdza ! gdzie 
jego dawniejsze nauk i?  gdzie energia , gdzie 
sprężystość, gdzie godność osobista?

Takie  to niezawodnie duchowieństwo uni­
e s i e , spodlone przez swoich biskupów aposta 
tów ’ Siemaszkę, Łuszańskiego i tego to Anto­
niego, i przez wielu prałatów, Moskwie oddanych, 
przyjęło przed rokiem 1840 prawosławie, i przez 
duchowieństwo prawosławne, dawniej spodlone, 
z otwartemi rękami przyjęte  zostało.

Ale zapytałby kto: eo dziś u nas może po­
ciągać ku tej szyzmie moskiewskiej naszych u 
nitów? Odpowiedź na to: u wielu słabość to urny

słu, iż na te ciągłe spotwarzania Stówa i Stra- 
chopuda wszystkiego co polskie i co katolicko- 
rzymskie, a przeciwnie wystawianie w ponę 
tnem świetle co moskiewskie i szyzreatyckio, od ­
powiedzieć nie potrafią; u inuych hołdowanie sile, 
fizycznej potędze Moskwy, którym się zdaje, iż 
i oni tam wielkimi by b y li ;  u iu .y c h  czepianie 
się wszelkiej reakcji dla tego, że światłe  i po 
stęp ich razi', o których mówi pis. św. „nie idą na 
światło, i nienawidzą światła, bo złe są iob u- 
czvnki“; myślą, żo w Moskwie bezpieczniejsi hy 
byli, uczynki ich nikogoby tam nie raziły. Naj 
główniejszą jed n ak  przyczyną jes t  niezawodnie 
faryzeizm nowożytny, u którego obrzęd jest 
wszystkiem, religia niczem, który nawet o re- 
ligii pojęcia niema, który tam widzi ten obrzęd 
w całej czystości i w promiennem świetle  wy­
stępujący, tu zaś niby skażony, upokorzony i 
przez łaciński zagrożony. Ktoby o tem wątpił, 
niech sobie raczy przypomnąć, ile to niedawno 
z tego względu było wrzawy, i niech zauważy, 
że Słowo dotąd w ten pnzan dąć nie przestaje. 
Przedewszystkiem jest  w tem ręka  moskiewska, 
która niezmordowanie we wszystkich tych k ie ­
runkach działa, i zawczasu wszelkie materjaly 
dla przyszłej swej tu egzystencji przysposabia.

To pewna, że utworzyła się w kraju  naszym 
moskiewsko-szyzmatycka partja, k tóra  jnż śmia­
ło występuje, zrzucając z siebie maskę obłudy. 
Że się ta partja utworzyła, sami temu winni j e ­
steśmy. Możnaby tn pow iedzieć  słowami ewan- 
g i e l i : „kiedy słudzy spali, diabeł nasiał kąkolu 
między pszenicą." W prawdzie pisano, a nawet 
wiele pisano o tej partji po gazetach  polskich, 
ale ta partja  sobie z tego drwiła a  swoje robi­
ła. Pism tych mało kto z duchowieństwa ruskie­
go czytywał, gdy przeciwnie Słowo i Strachopud, 
wyszydzające wszelkie pisma, szeroko się roz­
pościerały. J a k  dalece korzenie ta partja  zapu­
ściła, któż to dziś zmierzyć z d o ła ! ale to p e ­
wna, że w społeczeństwie naszem doprowadziła 
do rozłamu wielkiego, sporu namiętnego i zapalczy­
wego. Widzieliśmy to w sejmie, gdzie Rusinom cho­
dziło jak b y  tylko o samą negację, o zniweczenie i 
zaprzeczanie tego wszystkiego, co dążyło do an

tononiii, do postępu i cywilizacji kraju. Woleliby 
n ie w o lę  i upodlenie wraz z Polakami, byle ci o- 
statci nie podnieśli się. Obowiązkiem dziś Pola 
ków odrobić to, co systematycznie ta partja 
psuła, złączyć nąpowrót co rozdzieliła. Obowią 
zkiera Polaków wziąć na siebie kierunek n a ro ­
dowości ruskiej, a przez zredukowanie żądań 
partji narzuconej do sprawiedliwych rozmiarów 
i przez ustanowienie autonomii, rozbić konspira­
cję, która zarówno cięży na Rusinach jak  i P o ­
lakach. Sami Polacy powiuniby najusilniej wspie­
rać rozwój języka rnskiego i wydawanie pism 
ruskich politycznych i religijnych.

W tych pismach wykazywać powinoi wszel­
kie fałsze i obłudę tej partji, jej niepoczciwc 
dążności W ykazać antypatję  tych dwóch nar i 
dów, polskiego i moskiewskiego, zfcąd pochodzi 
i e > wyobraża, że to aą dwie siły sobie przeci­
wne, duchowa i zmysłowa, że wychowanie je  
rozdzieliło i w przeciwne strony pchnęło. Polska 
wypielęgnowała wolność, Moskwa ta tarską  nie­
wolę. P ierwsza jes t  zbawienną, druga z natury 
swej niszczącą. Wszelkie przechwałki Moskwy 
o postępie t wolności i t. d., są  czcze, dla ulu- 
dzenia świata, i to wszystko na papierze, w 
istocie ząS wszystko tam śc iąg a  się do tych w y­
razów: niałczy i pasłuszaj! a przeciwnie Polska 
ścisły z sobą robi rachnnek. Odcienia wszelkie, 
pośród niej istniejące, śledzą każde po swoje­
mu niedostatków, któreby należało poprawić, 
ale że byłby w błędzie, ktoby dosłownie brał 
zarzuty, jakie stronnictwa sobie czynią. Zarzuty 
te Moskwa wyzyskuje w swoich celach, i chce 
niemi kłuć w oczy Polaków, ale ktoś słusznie i 
sprawiedliwie powiedział: „Gdyby o winach P d - 
ski wnioskować wypadało tylko z własnego 
wyznania, nie byłoby większej grzesznicy; ale 
gdyby też chciano tak surowo sądzić inne naro­
dy, j a k  ona siebie mnsianoby o nich wyrok 
wydać, w najwyższym stopniu potępiający." Dra 
źliwość sumienia, ehrześciańska pokora nie są 
oznakami winy, lecz cnotami, wiodącemi do na j­
wyższej możebnej doskonałości. Moskwa p rze ­
ciwnie, pomimo swoich przechwałek doskonało­
ści, je s t  do grantu  zdemoralizowana; tam idzie g łó ­

wnie o to, aby dobrze się wydać przed zw ierz­
chnikiem, a mniejsza o to, ja k  być, — wszystko 
tam zbywa się pozorami, od gosndara do n a j ­
niższego czynownika, od jenera ła  do prostego 
sałdata, od świętego synodu do prostego popa.

Że ludzie, którzy w ruchu narodowo-rn- 
skim dziś przodkają, są przewrotni, złej w iary, 
to cóż to ma do rzeczy ? Ruskość się obudziła i 
nic j ą  zatrzymać w jaj postępie nie zdoła — 
stała się ona kwestją  społeczną, dążeniem naro- 
dowem. Wyst pywanie przeciw niej z pogardą 
i namiętnością dla tego, że je j  naczelnicy nie 
zasługują na cześć, musiałoby rzeczy do ostate­
czności doprowadzić, a to wyszłoby na korzyść 
szyzray i Moskwy. Widzieliśmy, ja k  wszystkie 
narody, z których się Austrja składa, dążyły  do 
wolności, ale do wolności w znaczeniu narodo- 
wem, i że taka dążność leży w dnchn czasu, 
który zwalczać, byłoby nierozsądkiem. Język 
ruski, jakkolw iek  dziś niewykształcony, łatwo 
wykształcić się może, gdy się do niego wezmą 
ludzie z talentami, i gdy go sami Polacy poko­
chają  j a k  swój własny. Gdy się wykształci, 
zbliży się on do polskiego wykształconego b a r ­
dzo, zawsze jednakow oż będzie imał swoje w ł a ­
sne cechy — a wtedy się pokaże, czy będzie 
miał na tyle żywotności, aby mógł odrębne w 
świecie zajmować stanowisko. Postępowi to i 
oświacie nie będzie przeszkadzało, j a k  nie p r z e ­
szkadzało w Belgii, gdy w najnowszych cza ­
sach usiłowano podnieść języ k  flamandzki i u- 
czynić go językiem lite ra tury  F lamandczyków. 
Żywioł ten ruski, jako  szczerze przywiązany do 
unii, nigdy dla Polaków nie będzie n iebezp ie ­
cznym, owszem, da Bóg, że te dwa narody i 
nadal żyć hędą w szczęściu i zgodzie, j a k  żyli 
ich ojcowie. Nie uczynimy tego, to sami ponie­
siemy winę, że par t ja  moskiewska i nadal p ó j ­
dzie ręk a  w rękę  z Moskwą, i celu swego p r ę ­
dzej czy później dopnie.
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oświadcza się za dualizmem, ograniczonem wspól- 
nem parlamentarnem traktowaniem spraw wspól­
nych, za konstytucyjną i parlamentarną formą 
rz ą d u , i za reprezentacją wspólną wszystkich 
krajów niewęgier.skich, powstałą  nie z w ybo­
rów, przez sejmy krajowe dokonanych, lecz z 
wyborów bezpośrednich. Zmiany w konstytucji 
lutowej nie mogą być według tego programu 
przedsiębrane przez sejmy krajowe, ani przez 
zwołane a d  hoc delegacje tych sejmów, lecz 
przez Radę państwa szczuplejszą.

Francja. Jenera ł  Fleury udał się z Paryża 
do Florencji, gdzie prawdopodobnie przybędzie 
równocześnie z królem Wiktorem Emanuelem. 
Król włoski bawi obecnie w Weronie, a dziś po­
winien być we Florencji. Jeże li  misja adjutan- 
ta  cesarza Napoleona ma sie ograniczać na z a ­
leceniu rządowi włoskiemu wykonania ściśle 
konwencji wrześniowej, w takim razie powiada 
l ‘Ind ep . belge byłaby podróż jen e ra ła  Fleury  z b y ­
teczną, gdyż w tym względzie zniósł się g ab i­
net florentyński z paryzkim, i właśnie nadeszła 
świeża depesza p. Vi3Conti Venosta, wystosowa­
na do p. Nigry z poleceniem udzielenia jej pa- 
nn Monstier. W depeszy tej minister spraw z e ­
wnętrznych królestwa Włoskiego oświadcza s ta ­
nowczo, że rząd włoaki w razie, gdyby papież 
skutkiem złych rad samowolnie dążył do swej 
zguby, rząd włoski nie byłby w stanie zapobiedz 
wybuchowi rozruchów w Rzymie. Jeżeli wiado 
mość o tej depeszy potwierdza się, wynikałoby 
z tego, że inne posłannictwo musi mieć jene ra ł  
Fleury. U In d e p . belge utrzymuje, że jenera ł  Flen- 
ry  ma polecenie pojednania papieża z królem 
włoskim, którego ostatecznym wynikiem m ia ło ­
by być utworzenie takiego między Rzymem a 
królestwem Włoskiem stosunku, jak i  istnieje m ię­
dzy Saksonią a królestwem Pruskiem.

Dzienniki paryzkie, które nie są  w służbie 
moskiewskiej, j a k  Liberie, nie dały się zwieść 
szumnie rozgłoszoną am nestją  carską, daną Po­
lakom. Zrozumiały one dobrze, że jest  to nowe 
kłamstwo r z ą d i  petersburgskiego, że  cała ta a- 
mnestja okrzyczana, wyliczoną jes t  jedynie na 
oszukanie Europy. U O p in io n  N a t .  powiada : „T ru ­
dno wiedzieć czem się więcej oburzać, czy sro- 
gością moskiewską, czy moskiewskiem miłosier­
dziem. Car trupom przebaczy, car na zbielałe 
ich kości spuści łaskę rosy. Popi carscy rzekną 
Aleksandrowi II,: „Jesteś najraiłośeiwszyra cesa­
rzem" i dziwić się będą, że ten miłościwy car 
tak dalece je s t  uległym, iż raczy ugiąć kolana 
n wrót świątyni. Najmiłosierniejszy car pozwolił 
Polakom zaludniać S yb ir ;  po 10 latach pobytu, 
jeżeli złożyli dowody wytrwałości, wolno im bę­
dzie z łaski mieszkać w Tom ska i Tobolsku j a ­
ko współobywatelom Jakutów, Ostjaków, Tun 
gnzów i białych niedźwiedzi. Polacy 1 błogosła­
wcie cara, który wam daje ojczyznę pod 58 sto­
pniem szerokości jeograficznej na Północy.* 
Także i poważny Jo u r . de Debats podobnie am 
nestję carską ocenia. P isze o n : „Mogliby się 
znaleźć wielbiciela tyeh aktów łaski carskiej, 
nadmienić więc wypada, że łaska  ta istnieje na
papierze tylko i że złagodzenie kar, zapowiedzią 
ne tyra aktem, jes t  tylko udane. Ludzi tak  silnych, 
którzyby 15 lat a choćby i krócej wytrzymali 
robotę w kopalniach, obostrzoną karą  cielesną, 
bardzo rzadko się napotyka, bardzo mało więc 
kto z amnostji tej skorzysta. Łaska carska  sp ły ­
nie tylko na umarłych."

Książę następca tronn pruskiego ma, wró­
ciwszy z Petersburga, udać się na dwór fran- 
cnzki.

A ve n ir  N a tio n a l utrzymuje pomimo wszelkich 
zaprzeczeń , że przymierze prusko-moskiewskie 
zostało zaw arte  i temi dniami podpisane

Izby franeuzkie nic zostaną przed końcem 
roku otwarte.

W ioch y . Dzienniki paryzkie ogłaszają nu 
s tępującą odezwę Mazziniego, wystosowaną do 
R zy m ian : „R zym ianie! W chwili gdy się ma 
spełnić uroczysty akt ustąpienia załogi cudzo­
ziemskiej z miasta rodzinaego Scypionów, z n a ­
szego Rzymu, w chwili takiej je s t  obowiązkiem 
szlachetnych synów tego wielkiego miasta, oka­
zać się godnymi swych przodków. Bracia! Nie 
dajcie dyplomacji sposobności do nowyeh ma- 
cbinacyj, któreby aas znów nfeuly w kajdany, w ła ­
śnie co rozpadające się. Dokonany w roku 1849 
przez lud rzymski przewrót polityczny, oby wam 
służył za naukę, abyście tym razem nie działali 
nierozważnie i nie podali rozracbami ludowemi 
sposobności do nowego ucisku. Przygotowanie 
się na w ypadki je s t  obowiązkiem każdego R zy­
mianina, Rzymianie 1 Do dnia dzisiejszego po­
dziwiała Europa wasze zachowanie się. Heka- 
tomba pokonanych byłaby z waszej strony czy­
nem bez szlachetności. Zwycięztwa narodu, w al­
czącego o wolność, nie powinna plamić chęć 
zemsty. T ak  też brzmi hasło braterstwa ludów, 
które olbrzymiemi postępuje k ro sam i.“

Proklamacja ta datowana z Londynu dnia
27. października, została, jak utrzymują, n a p isa ­
ną przez Mazziniego w Lugano i ztamtąd ro z ­
powszechnioną. Mazzini wrócił do Londynu do ­
piero 3. czy 4. listopada. Prócz tego istnieje 
jeszcze drugie pismo Mazziniego, datowane z 
Londynu, a wystosowane do przyjaciół Mazzi­
niego w Rzymie, aby nie dopuszczali teraz roz­
ruchów w Rzymie. Z powstaniem jeszcze cze­
kać należy, póki się Francuzi nietylko z Rzymu, 
ale i z_ całego państwa Kościelnego nie wynio­
są. Wiadomość, że Mazzini posiał znaczne p ie ­
niądze do Rzymn, jest mylną.

Do A llg . A .  Z tg . piszą za£ z nad granicy 
włoskiej, że Mazzini wybiera się nad granicę 
Włoch, ab y  ztamtąd kierować ruchem rzymskim. 
Jest  rzeczą niewątpliwą, że stronnictwo republi­
kańskie usiłować będzie wywołać powstanie w 
państwie Rzymskiem po ustąpieniu Francuzów.

Hiszpania. Z  Madrytu donoszą telegramy, 
że rząd przedsiębrał tam nadzwyczajne środki 
ostrożności celem zapobieżenia wybuchowi po­
wstania. Dworce kolejowe obstawiono wojskiem, 
aby bezwłocznie można oddziały wojska w któ­
rąkolwiek stronę kraju przerzucić. _ Pomimo 
wszelkich zapobieżeń, widać z najnowszych

doniesień, że lada chwila spodziewać się można 
w Hiszpanii wybuchu rewolucji.

Turcja. Wspominaliśmy już o układach, 
jak ie  się toczą między r z J e m  serbskim a ture­
ckim. Rząd serbski miał wezwać pomocy Au- 
strji i Moskwy. U kłady z Turcją, j a k  donoszą 
z Paryża, mają być na dobrej drodze. Rząd tu- 

| recki gotów jes t  cofnąć załogi tureckie z t-Gardź 
i drugiego rzędu, nie chce jednak  opnśuić Belgra- 
' du, który jest  dla Turcji ze względu na -żeglu 

gę dunajską bardzo ważnym. Serbi i  głównie za 
leży na ustąpieniu Turków z Belgradu.

M o s k w a .  T e legram y z Pete rsburga  z dnia 
17. b. m. d o u o szą , że wiadomość o redukcji 
budżetu marynarki należy zmodyfikować. Tylko 
wycieczki na morzu Czarnera, K a s p i j s k im  i Sy­
birakiem zostały ograniczone, i tylko kilka sta- 
cyj w ybrzetnych zredukowano, liczba jednak o- 
krętów pojedynczych flotyI pozostaje niezmie­
niona.

O zbrojeniach się Moskwy donosi inspiro­
wany przez p. Kazimierza Perrier, byłego posła 
francuzkiego w Petersburgu, dziennik Im p a r tia l  
D auphinois co następuje : „Otrzymujemy z P e ­
tersburga z dobrego źródła wiadomość, na któ­
rą zwracamy uwagę czytelników. Piszą nam, że 
armia moskiewska uzupełnia się, i że ani jene­
rałom ani w ogóle wyższym oficerom nie udzie­
lają już urlopów. Pozorem do tych uzbrojeń jest 
zamiar rządu bronienia chrześcian  na Wscho­
dzie. Bliska przyszłość przekoua nas, czy istot­
nie taki był powód uzbrojeń Moskwy.*

Spraw ozdanie
z czynności W y d z ia łu  krajowego kró lestw a  G alicji i 
L odom erji w ra z z w ielkiem  księstw em  K rakow skiem  po  

zam knięciu  I I I .  sesji sejm ow ej.

W ysoki sejmie !
Stosownie do postanowienia §. 26 statutu 

krajowego dopełnia Wvdzia! k rajow y obow’iąxku 
swego, składając niniejszem sprawozdanie z czyn­
ności, k tóre obejmuje :

A. Rezultat podanych do Najwyższej wia­
domości rozpraw wy a. s e jm u ; rezultat przez 
Wys. sejm powziętych i do najwyższej sankcji 
przedłożonych uchwał ; rezultat uchwalonych do 
Najj. Pana próśb, nareszcie rezultat udzielonych 
c. k. rządowi wniosków i projektów Wys. sejmu.

B .  Przekazane poszczególne i zwyczajne 
czynności Wydziału krajowego.

A. R o z p r a w y  III. s e s j i  W y s .  S e j m u .  
Pismem c. k. prezydjum namiestnictwa 7. d. 

15. października 1866. I. 8582 pr. oznajmiono 
Wydziałowi kra jow em u, iż Je g o  c. k. aposto l­
ska Mość najwyższem postanowieniem z d. 8. 
października 1866 raczył najmiłościwiei wziąć 
do wiadomości rozprawy 3. sesji sejmu g a l i ­
cyjskiego, z tą nw agą, iż względem przedmio­
tów, podlegających najwyższej sankcji, takowa 
nastąpi w swoim czasie. L. W. 4355/1866, 
U c h w a ł y  s e j m u  p o d l e g a j ą c e  N a j ­

w y ż s z e j  s a n k c j i .
( U chw ały  sankcjonow ane). Oprócz ustaw  i U- 

ch w a ł  wys. sejmu, o których sankcjonowaniu 
powziął wys. sejm wiadomości w ciągu osta 
tniej sesji, otrzymały najwyższe zatwierdzenie :

a) uchwała wys. sejmu względem dodatków do 
podatków dla fanduszu krajowego i fundu­
szów indemnizacyjnych na rok 1866 ;

b) ustawa znosząca przepisy co do nagród za 
ubicie drapieżnych zwierząt :

c) ustawa w przedmiocie obwieszczania ustaw 
krajowych, uchwał sejmu i rozporządzeń 
Wydziału k ra jo w e g o ;
d) ustawa zawierająca dodatek do §. 3. 

statutu krajowego z 26. Intego 1861., powołują­
ca biskupa krakowskiego i administratorów dy- 
ecezji w sprawach duchownych (in  spiritualibus) 
na członków sejmu krajowego;

e) ustawa zawierająca postanowienia do sej­
mowej ordynacji wyborczej względem prawa po­
siadaczy dóbr tabularnych do wyboru posłów na 
s e j m :

f) ustawa zaw ierająca dodatek  do §. 16. 
sejmowej ordynacji wyborezej z dnia 26. lu te­
go 1861. r., przyznający prawo wybieralności 
współposiadaczem majątków nieruchomych;

g) ustawa zawierająca dodatek do sejmo­
wej ordynacji wyborczej z dnia 26. lutego
1861., co do postępowania przy wyborze po­
słów w ciągu perjodn sejmowego ubywających ;

h) ustawa zmieniająca postanowienia §. 52. 
sejmowej ordynacji wyborczej z dnia 26. lutego 
1861. ;

i) ustawa o urządzeniu gmin i ordynacja 
wyborcza dla gmin ;

k) ustawa o obszarach dworskich ; 
l) ustawa o reprezentacji powiatowej i or­

dynacji wyborczej powiatowej ;
m) ustawa o patronacie szkól i o pokry­

waniu kosztów na nmieszezeoie szkół ludowych;
n) ustawa dotycząca pokrycia  kosztów s ta ­

wiania i utrzymywania budynków kościelnych i 
plebańskich w parafiach wyznania katolickiego, 
tudzież sprawiania przyrządów i sprzętów ko­
ścielnych ;

o) ustawa drogowa, z tą  uwogą, że przepi­
sy Konkurencyjne, tyozącs się nakazanej N»jw. 
pismem gabinetowem z d. 23. kwietnia 1855. 
bodowy tak zwanych dróg wojskowych (Militar- 
P aralellstrassen) m ają  pozostać nienaruszone.

(U sta w y , k tó rym  odm ów iono N ajw yższej sa nkc ji). 
Wedle pisma prezydjum namiestnictwa z dnia
28. października 1866. Najj. Pan najwyższem 
postanowieniem z 20- września 1866. nie raczył 
udzielić najwyższej sankcji ustawie uchwalonej 
przez wys. sejm, zawierającej d >dafek do se j­
mowej ordynacji wyborczej z 26. lutego 1866, 
względem uprawnienia do wyborów poselskich 
obywateli zamieszkałych na obszarach dworskich, 
tudzież ustawie zawierającej zmianę §. 17. o r ­
dynacji wyborczej z dnia 26. lutego 1861, a to 
co do pierwszej ustawy z powodu, ż en ie k a żd e n  
uprawniony do udziału w wyborach do rep re ­
zentacji gminnej, posiada już przez to samo 
prawo wyboru do sojmn, a co do drugiej u s ta ­

wy z powodu, że postanowienia § 17. ordynacji 
wyborczej sejmowej z d r ia  26. intego 1861 w 
związku stoją z obecnie obowiąuijącemi zasa­
dami praw a karnego i procedury karnej , i że 
w ogóle postanowienia co do wpływu czynów 
karygoduycb na wykonywanie p raw  politycznych 
zachowano być muszą prawodawstwa karnemu, 
którego reforma obecnie jest w toku. — L. W. 
4502/1866.

Prezydjum namiestnictwa zawiadomiło nas 
pismem z 28. października 1866, iż Jego c. k. 
apostolska Mość Najwyższem postanowieniem z 
dnia 20. października 1866 nie raczył udzielić 
Najwyższej sankcji uchwalonej przez wys. sejm 
ustawie, nadającej statut gminny dia król. ,-:toł. 
miasta Lwowa, z powodu postanowień zaw a r­
tych w §§. 18., 25., 28., 4 8 ,  74. d ) ,  75. a) i c),
76., 77., 78. a) [ e), 120. i 125., niezgodnych z 
istoiejącerai ogólnemi ustawami i orzeczeniami 
ministerstwa stanu.

Postanowienia te są :
Oznaczenie samoistnego jak o  też p rz e k a z a ­

nego zaki-esu działania, niezgodne z zasadnicze- 
mi postanowieniami nstawy o urządzeniu gmin 
z dnia 5. marca 1862, D. p. P. nr. 18, a  co do 
przekazanego zakresu działania nadto i n iedo ­
kładne ;

nieuwzględnienie art. XI. rzeczonych po­
stanowień ;

zaciągnienie pomiędzy podatki, do których 
gmina może uchwalać dodatki bez ustawy k r a ­
jowej, także i innych niestałych podatków, 0- 
prócz konsumeyjnego, wbrew art. XV. ustawy 
z dnia 5. m arca 1862, postanowienia względem 
miejskiego praw a p ro p in a c j i ;

postanowienia tyczące się mianowania i od­
dalania ze służby przełożonych i nauezyeieli 
miejskich szkół i zakładów naukow ych;

orzeczenie cc do własności majątku miej­
skiego — nakouioc ustanowienie innego jak  do 
tycbczasoweg.ł prawnego organn do załatwiania 
spraw społeczności izraelickiego wyznania. — 
L. W. 4501/1866.

O udzieleniu najwyższej sankcji uchwałom, 
powziętym w sprawie gal. Towa- ystwa k re d y ­
towego, tudzież ustawie o zabezpieczeniu budyn­
ków kościelnych i szkolnych od ognia, nie 0- 
trzymał Wydział krajowy dotychczas w iado­
mi ści.
U c h w a l o n e  p r o ś b y  do N a j j a ś n i e j s z e g o  

P a n a .
(Zniesienie terna p rzy  prezentoioaniu n a  p rebendy). 

Jego c. k. apostolska Mość raczy ł  Najwyższem 
postanowieniem z duia 22. lipea 1866 przychy­
lić się do prośby wys. sejran, ażeby zaiesionym 
był dekret nadworny z dnia 9. marca 1847 0- 
gUszony okólnikiem z duia 31. marca 1847 I. 
3191, tyczący się wykonywania prawa p rezen ­
towania na prebendy, podlegająca patronatowi 
laikalnemu, z tem jednakże  zastrzeżeniem, że 
ordynarjaty arcybiskupie i biskupie wyznania 
katolickiego w wypadkach, w których patron 
laikalny na prebendę kościelną opróżnioną w 
królestwie Galicji i Lo lomerji tudzież w w ie l ­
kiem księztwie Krakowskiem nie zaprezentuje 
jednego z trzech, których rzeczone ordynarja ty  
od innych kandydatów za godniejszych uznają, 
będą obowiązane wtenczas dopiero nadać p re ­
zentowanemu kościelną instalację, gdy nastąpi 
oświadczenie politycznej władzy k ra jo w e j , źe 
przeciw niemu żadna me zachodzi przeszkoda.

(K oszta  podróży  i  dyet w ikarjuszów  i  a d m in is tra ­
torów ). Co do prośby Wys. sejmu, uchwalonej na 
45. posiedzeniu d. 28. marca 1866, ażeby księ­
ża wikarjusze i administratorowie prebend obu 
obrządków, przy przeniesieniu ich na inne m iej­
sce przeznaczenia, co do dyet, kosztów podróży 
i wynagrodzenia za uszkodzenie mebli, zrówna­
ni zostali z urzędnikami państwa XII klasy dyet, 
a koszta dotyczące pokrywane były z fuuduszu 
religijnego, oświadczył JE . pan minister stanu 
reskryptem z 10. września 1866 I. 5387, iż nio 
jest  w położeniu, ażeby mógł przychylnie p rz e d ­
stawić Najj. Panu powyższą prośbę Wys. sejmu, 
albowiem w razie uwzględnienia tej prośby, do 
którejby niezawodnie duchowieństwo innych pro- 
wincyj się przyłączyło, skarb państwa, z ao p a ­
trujący prawie bez wyjątku w staaie  biernym 
zostające fundusze re l ig i jn e , ponosiłby nowy 
znaczny c iężar, a nie w ypada obarczać pub li­
cznych funduszów ponoszeniem kosztów podró­
ży, wynikających z rozporządzeń, wydawanych 
przez przewielebnych księży biskupów zupełnie 
niezawiśU od wpływu władz rządowych.

( P etycja  o zaw ieraniu  m ałżeństw  p rzez rezerw i 
stów ). W skutek prośby wys. g jjmu do Najj. 
Pana, uchwalonej na posiedzeniu d. 26. marca 
1866, o dozwolenie rezerwistom wolnego zaw ie­
rania ślubów małżeńskich, otrzymał Wydział 
krajowy pismem c. k. prezydjum namiestnictwa 
z dnia 26. lipca 1866 I. 6600 pr. następującej 
treści uwiadomienie :

Jeg o  Ekacellencja pan minister stanu, za 
porozumieniem się z Wys. ministerstwem wojny, 
polecił reskryptem z dnia 13. lipca 1866 r. I. 
4 0 6 4 /M. St. zawiadomić Wydział krajowy w 
skutek najwyższej rezolucji z dnia 10. lipea br., 
że prośba uchwalona prz°z wys. sejm na 61. 
posiedzeniu dnia 26. marca br. o dozwolenie r e ­
zerwistom wolnego zawierania związków m ał­
żeńskich, aczkolwiek powody przywiedzione na 
jej poparcie wcale się nie zapoznają, nie może 
być uwzględnioną w przedtożonem brzmieniu, 
albowiem statut o rezerwie je s t  ogólnem p ra ­
wem, które tylko w drodze konstytucyjnej może 
być zraienionero, proponowana zaś zmiana nie 
zdaje się być tak pilną, żeby usprawiedliwiła 
wyj’ttok od tej ogólnej z a sad y .— Celem jednak­
że zadosyćuczyuienia życzeniom wysokiego sej­
mu w tym przedmiocie, ile to się tylko da po­
godzić z względami wojskowemi, e. k. minister­
stwo wojny oświadczyło gotowość wydania p o ­
lecenia do odnośnych komendantów wojskowych, 
ażeby przy ocenianiu podań rezerwistów o do­
zwolenie związków małżeńskich nie stawiali 
zbyt wygórowanych żądań, w szczególności zaś 
ażeby co. do poprawienia subsystencji rezerw i­
stów należycie uwzględniali zwykłe ograniczone 
stosunki majątkowe włościan galicyjskich i nie 
odmawiali rezerwistom pozwolenia żenienia się

bez ważnej przyczyny, i nakoniee ażeby nie 
wstrzymywali załatw iania  odnośnych podań. —- 
Wydanie tego rozporządzenia w obecnej chwili 
gdy prawie cała  rezerwa zostaje w czynnej 
służbie , nie byłoby na czasie , takowe podług 
wyżprzytoczonego reskryptu Jego Excellencji 
pana  ministra stanu dureezonem będzie c. k. ge- 
neralnej komendzie wojskowej, gdy ogólny p°" 
wrót re /erwisfów do kra ju  zostanie zarządzony- 
L. W. 3118/1866.

(P etyc ja  w zględem  u iszczania  dodatkóu• do podat­
kó w  p rze z  T o w a rzystw a  kolei żelaznych.) C. k. Prezy­
djum namiestnictwa uwiadomiło nas pU m em ^ 
dnia 8. lipca 1866 1.5900/pr., iż Jego  e. k. apo­
stolska Mość Najwyższem postanowieniem zdnia 
25. czerwca 1866 nie raczył się przychylić d° 
prośby Wys. sejmn, ażeby dodatki do podatków 
zarobkowego i dochodowego na galicyjskie przed­
siębiorstwa kolejowe prawnie w Wiedniu przy­
pisanych lab przypisać się mających, opłacane 
były na cele królestwa Galicji i Lodomerji 
wraz z wielkiem księstwem Krakowskiem, tu­
dzież na cele miasta Lwowa i miasta Krakowa, 
albowiem prawnie nic nchodzi odebrać Niższej 
Austrji i miastu Wieduiowi służąee tymże teraz 
prawo pobierania tych dodatków od podatków. 
L. W. 2898/1866.

Z pe tyey j ,  uchwalonych do najwyższego 
tronn przez wys. sejm, nie są jeszcze  dotych­
czas ro zw iązan e : petycja o ustanowieniu kan­
clerza dla Galicji, — petyeja  w sprawie osza­
cowania katastralnego — i petycja o zniżeniu 
ceny soli. (D. c . n.)

K r o n i k a .

— G i e ł d a  w e  L w o w i e  wc’ >dzi z Nowym  rok iem  
w życie. Do ra d y  g ie łdowej wybra ło  T o w a rz y s tw o  kre  
d y tow e  dwóch radców , mianowicie  p rezesa  h r .  K r a s i ­
c k i e g o  i z as tępcę  sy n d y  ka,  p. dr.  S t  a r z e w s k  i e- 
g o ;  T o w a rz y s tw o  g o sp o d a rc z e  je d n e g o  radcę,  a to  br. 
Z a ł u s k i e g o  , d y r e k to r a  reprezentac j i  k rak o w sk ieg o  
T o w a rz y s tw a  zabezp ieczen ia  od  o g n i a ;  Izba  handlowa 
trzech radców, pp. B r e n e r a ,  p rezesa  Izby handlowej,  
Józefa  K o l i a c h  e r a ,  d y re k to ra  filii banku  n a ro d o w e ­
go ,  i pana D o m s a , członka Izby, a  Joach im a  
H o c h f e l d a  jako  zas tępcę .  Gremium kupieckie  
dop ie ro  d. 24. bm. wyb erze  ze swej s t ro n y  jed n e g o  r a d ­
cę do ra d y  g ie łdowej.

— (A . S .)  L w ó w  dnia 18. l is topada .  Na kolei cze r­
n i e  wicekiej  j a k  i na innych kolejach  is tn ie je  zakaz nie- 
w p im c z a ć  osób m ie jscowych  na peron  podczas p rz y ­
bycia  poc iągów . T en  zakaz  p r a k ty k u je  się  na  osobach, 
porządnie  ubranych , k tó ry ch  nie wpuszcza ją ,  chyba  za 
bile tami.  N a tom ias t  l iczny zas tęp  osób dwuznacznych 
snuje się po  pe ron ie ,  ofiarując swoje  us ług i  osobom  p r z y ­
b y w a jący m  , sk u tk iem  czego tak o w e  są  częs to  w y s ta ­
wione  na szkody.  I  ta k  n. p. d z i ś  t. j .  dnia 18. bm. 
pewnej pani, p rzybywające j  p o c iąg iem  wieczornym, jeden 
z tych  usłużnych duchów ob e rw ał  woreczek  z rzeczami 
zost-.wiając ty lk o  p o d w ó j n y  łańcuszek m eta low y  od t e ­
go  woreczka .

G d y b y  p rz y n a jm n ie j  lepsze  oświetlenie było na p e ­
ronie, n iedogodności  te zm nie jszy łyby  się  znacznie, a le  
dotychczas jeszcze  tem u nie zaradzono.  Mamy nadzieję ,  
że zarząd kolei Iwo w sko-czern iow ieck ie j  uw zględn i  to 

zażalenie i p o s ta ra  s ię  o lepsze oświet lenie  p e ro ­
nu, j a k o  też o to, by  n iew puszezano  lndzi n iepew nych .

— P. P ó c h  , d y re k to r  k o le i  krakow B ko-lw ow skiej, 
ofiarował dla p o w ra ca jąc y ch  z n i e w o l i  m o s k i e w ­
s k i e j  Galic jan b e z p ł a t n y  przejazd na całej p rzes t rzen i  
tej kolei .

— Pan S o k o ł o w s k i ,  g i ta rzy s ta ,  p rzyby ł  do L w ow a,  
i zam yśla  dać tu k i lka  k oncer tów .

— J ó z e f  W a l e s z y ń s k i  (W iliam  R o g g le s ) ,  rodem  z 
San d o m ie rsk ieg o ,  opuśc iw szy  o jezyzoę  w roku  1849, i 
odbyw szy  kam pan ię  w ęg ie rsk ą  w tym że  ruku  j s k o  l e ­
g ionis ta ,  poszed ł  w em ig rac ję ,  p rzepędził  w A us tra l i i  
lat 10, zkąd  w ró c iw szy  n iedawno,  w s tąp i ł  do s łużby k o ­
lei  Iwow sko-ezern iow ieck ie j  i um ar ł  p rzedw czora j  w g łó ­
w n y m  szp i ta lu .  Pogrzeb  o d b ę d z ie  się ju t ro  dnia 22. li­
s topada  o godzinie  3 p o p o ł u d n i u ,  na k tó ry  znajomi 
z m ar łeg o  ro d ak ó w  zap rasza ją .

— B r o d y  dnia 18. l i s to p a d a .  Z praw dziw em  z a d o ­
woleniem w yczy ta l iśm y  przed kilku ty g o d n iam i  zdanie  
Gazety Narodowej co do k a n d y d a tu ry  na pos ła  m ias ta  
Brodów, pp. d r .  F re n k la  i dr. H o n ig s m a n n a , k tó re  to 
zd an ie  trafiło do p rz ek o n a n ia  większości  oświeceńszej 
gm iny brodskie j,  zwłaszcza że się  op iera  na  p raw d z i­
wem ocenieniu  rzeczyw is tego  stanu rzeczy i po trzeb  
teg o ż  miasta. N ies te ty  do tychczas  nie w iem y jeszcze 
dokładn ie ,  na  k tó rą  s t ronę  szala  w yboru  tego  się  p rze ­
w a ż y .  T rzeb a  a lbow iem  w ie d z ieć ,  że na teraz  jedna 
ty lk o  f rak c ja  przeważny  wpływ wyw iera  na  w szy s tk ie  
sp raw y  g m iny  m iasta  naszego ,  to j e s t  frakcja  możno- 
w ład có w .  sk ła d a ją c a  się z na jbogatszych  rodzin  w B ro ­
dach, m ianow ic ie  Niren sztajnn , Kallira,  Segall i i k ilki  
innych. Gi m ożnow ładcy  wyb ie ra l i  i p. Kallira  , którą 
właśnie co swój mandat p j s e l s k i  z łoży ł  na korzyść  sy. 
na sw ego ,  Natana K a l l i ra ;  ten zaś poznaw szy  t rudno­
ści zachodzące, zw łaszcza  że mu b rak u je  w szys tk iego  
co w artość  posła  s tanow i,  mianowic ie  energii  w dzia 
łaniu,  wym owności  par lam entarne j  a nadewszysfko pq] 
sk ie g o  języka ,  był ta k  w sp an ia ło m y ś ln y m . w  Punkcie 
gdzie  chodzi o dobro  k ra ju  , zrzec się wszelkiej ambi 
cji  » nie p rzyjąć  k a n d y d a tu ry ,  do k tórej  się  nie czu 
sposobnym, za co g o  też chwalić  musimy, gdyż p rZg 
to k ra jow i  p ra w d z iw ą  w yrządz i ł  p rzysługę .

T a  rezygnacja  p .  Natana  Kall‘ra P rzic i .ąga ła  ml 
se rca  wspó łw yznaw ców  swoich, hyła  £atem słuszn 
rzeczą, zap y tać  się  go ,  k o g o b y  sobie za  posja ż y tZą} 
Na co p. Kallir  o ś w ia d c z y ł ,  że j®st  za  p, dr. Hiinigs 
m3nnem, lubo dobrze  znał °P 'n ię  św ia t le jszy d  
członków gminy, ż ą d a j ą c y c h  P- r ’ ' rerik]a j a k o  ni:j 
zdolnie jszego do tej  k a n d y d a t u r ą .  owafaja  wj ,̂c z te 
go  p o w o d u  walka stron  w r0 n, jedn i ,  chcąi
się  wyw dzięczyć  p. N a t a n o w i  a iruwi za je g o  ezlacłic 
tność  w odrzucen iu  kandy a tiry . p. Kallir*  trzy
mają, drudzy zaś za dan) m p u c iopeo j  p rzez QaZę AV,r. 
widząc w yższość  talent w i u m ia rk o w a n ia  p. F renk i i  
w zas tąpieniu ta k  okaza łego  miasta, jak iem  j e s t  B rody  
przez  b l i z k o  30.000 sta . o a Jnnycb zam ieszkałego ,  radzi- 
by widzieć p- tir ' f en a " b r a n y m ,  k tó ry  dawnie 
j ak o  przełóż >ay tSmlny  Przflmy3kiej dał n iew ątp liw e  
dow ody z d  J.no ci w p r  jw  >lzerij-j i b ron ien iu  spraw 
sw ych  współwy/.nawc w, a sw y ch  w spółbraci
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w w ysok im  s topniu  sobie z jednać  potrafił.  (Nie ty lko  
zaufanie żydów, lecz i zaufanie  o b y w a te ls tw a  całego ,  
które go w r. 1861 wybrało  do k om ite tu  z 5 osób z ło ­
żonego , m ającego  na cały obwód p rzem y sk i  postawić  
k andydatów  : p. r .)

Nieocbybnie  w yszedłby i tym razem  p. dr. F renke!  
zwycięzko z urny wyborczej,  g d y b y  się sam o ten w y ­
bór sta ra ł ,  lecz sk ro m n y  ja k  zawsze, nie chce się  g m i ­
nie brodzkiej ja k o  k an d y d a t  narzucać  , g d y  p rzec iw nie  
s tronn icy  dr. l ibn igsm nnna  w sze lk ich  u żyw ają  sprężyn ,  
by dr. H ónigsm anna  posłem wybrać.

T a k i  j e s t  stan tej kandydatu ry .  Spodz iew am y się 
j ednak ,  że um iarkow au ie  i zd ro w y  ro z sa d e k ,  k tó ry  t y l ­
ko za dr. F renk lem , z powodów w Gaz. Nar. p r z y to c z o ­
nych przem aw ia , w końcu górę  wezmą, a n a s tą p i  w y ­
bór, k tó ry  się  zgadza z opinią  kra ju ,  j a k  i z is to tnem i 
potrzebam i naszego ta k  p rzew ażnego  miasta  hand low e­
go ,  k tó re j  to opinii  n ik t  lekceważyć nie powinien.

— ( i )  S a n o k  Ib, lis topada. (Próbka oświaty, wyniesio­
nej t  seminarjuni greckiego obr.).

U kończony  teo lo g  i k an d y d a t  k ap ła ń s tw a  g re c k ie ­
g o  ob rządku ,  wniósł p rośbę  do p o w ia tu  w tak im  j ę z y ­
ku i tak iem  pism em  napisaną, że jej żaden z u rz ęd n i ­
ków, choć pow ia t  ów liczy ich dwóch o b rząd k u  g reek . ,  
a  naw et nauczyciel m iejscowy tak iegoż  ob rządku ,  u m y ­
ślnie na t łum acza  przywołany,  ani o d c zy tać  ani z ro zu ­
mieć nie mogli .  Naczelnik pow ia tu  nie wiedząc tedy ,  
czego od n iego żądano, wezwał p e ten ta ,  by  żądanie 
swoje s form ułował w języ k u ,  dla u rzędu  zrozum iałym, 
a w ięc  w ruskim  , po lsk im  lub n iem ieck im . Szanowny 
teo lo g  zdecydow ał  się na to, a nie chcąc zapewne z j e ­
dnej s t rony  przyznać się do t eg o ,  że istnieje  inny j ę ­
z y k  rusk i ,  dla w szys tk ich  w k ra ju  naszym z ro zu m ia ły ,  
a bojąc  się  z drugiej s t ro n y  j ę z y k a  p o lsk iego ,  k tó rym  
w łada  najlepiej,  lecz k tó reg o  z g ó ry  zaprzeć  mu się  
kazano ,  w ybra ł  j ę z y k  n iem iecki  i p ro śb ę  sw oją ,  p ie r ­
w otnie  wcale n iezrozum iałą ,  w łasnoręczn ie  w ten sp o ­
sób z rozum ia lszą  uczynił:

Lóbliches k. k, Bezirksamt!
Gefertigter wolle Heiratsrerlobniss mit M. W. Tochter des gr. 

kat. P/arrer aus K. eingehen, da aber die kurze Zeit der angehenden 
Karnaralle stehen im Hindernisse, so biitet derselbe um dte 
Entlaesung von einer otfentlichen Heiratskundmachung, den mit 
11iem Februar 1866 endigen die Karnavalle und alle Belusti- 
gungen — was das anbelangt Ehehindernissc, to teerden den Ló- 
blichen k, k. Bezirksamte bekant sein — bitlet allso um Genug- 
thung meinem Gesuche. R. den 25ten Janner 1866, — Michaet 
S . absoloirter Hiirer den heiligen Theologie.

An Etn Lbbliches k. k, Bezirksamt in R . Michael S. 
absohirter Hiirer der heiligen Theologie bittet um Entlassung 
von Einer ófentlichen Hcirathskundmachimg.

D o k u m en t  pow y ższy  dow odz i  n ie ty lk o ,  że można 
16 lat  ncząc s ię  po  n iem iecku w szkołach o n iemieckim 
je ż y k u  w yk ładow ym , nie nauczyć się  t eg o  j ę z y k a ,  ale 
także,  że po ukończen iu  ozterole tnir j  nauki teologii  m o ­
żna wynieść  z sem inarza  mniej nauki,  aniżeli jej p o ­
s iadać pow in ien  kaźden p isa rz  g rom adzk i .

Poda jem y tu cały ten  w ypadek ,  gdyż w .n toby ,  
żeby p rześw ie tn y  konsy s to rz  zas tanowił  się  nad tym 
faktem. Czy p o d o b n a , by  kandydac i  do u rzędu  d u ­
chownego tak  mało byli obznajom ieni,  z rzeczam i od- 
nosząeemi s ię  do ich p rzysz łych  czynności ? -  Sama 
już  sty l izacja  p rzy toczonego  powyżej p o d a n ia ,  p o ­
m inąw szy  b łędy  g ra m a ty c z n e ,  da je  j a k  najsmutniejsze  
św iadectwo o um ysłow em  w yksz ta łcen iu  abso lwowane-  
go  słuchacza  teologii .

Lecz k ied y  m ow a o konsys to rzacb ,  nie zawadzi  
wspom nieć  i o konsys to rzacb  łac ińsk ich .  D laczego  kon- 
sys to rze  ru sk ie  w yklę ły  n ie jako  u siebie j ę z y k  polski ,  
o d g ad n ąć  ła tw o .  Lecz d laczego  k o n sy s to rz  łaciński 
j ę z y k o w i  tem u  w yłącznego  p ra w a  ob y w a te ls tw a  o d m a­
w i a ł  tego  uspraw ied liw iać  n iepodobna .  Oto przed  
k i lkom a dniam i k o n sy s to rz  łac ińsk i  p rzem ysk i ,  zawia­
dam ia jąc  u rząd  p o w ia to w y  w R . . .  o mianowaniu  now e­
go  nauczycie la  dla gm iny wiejskie j  B . . .  i wzywając  go 
o polecenie  gm inie ,  by na leży tość  nauczycie la  do rąk  
now om ianow anego  w yp łaca ła ,  uży ł  do t eg o  odezwy w 

jęz y k u  niemieckim, pom im o że u rząd  p o w ia to w y  w R „  
powinien rozumieć i rzeczyw iście  rozum ie  j ę z y k  poi-

-  —    -M-r iawMwaMwn t', •• ■  ■■ ■ ...

ski,  a g m i n a . k tórej to do tyczy ,  po n iem iecku wcale 
nie umie. T o  dobrze j e s z c z e , że naczelnik pow ia tu ,  
znając  może lepiej podw ładne  g m in y ,  j a k  konsys to rz  
powierzone sobie  owieczki,  odezw ?  te  udzielił  gm inie  
w p rzek ładz ie  po lsk im ; lecz cóż by by ło ,  gdyby  tak ,  
jr:k się to zwykle  dzieje,  odezwę b isk u p ią  w pros t  b y ł  
jej do w iadomości zakom unikow ał  ? R ęczym y, żeby w 
całej gminie 11.. .  n ik t  nie by ł  w stan ie  odgadnąć,  o 
czem do niej najwyższy pas te rz  dyecezji  prawi.  Czyżby 
sądził  konsys to rz  p rzem yski,  że mu p ism o niemieckie 
z podpisem  „ Jo se f  Anton Bis ć.of* większej dodaje p o ­
wagi,  ja k  p ism o p o lsk i ’1, podpisane  „ Jó z e f  Antoni b i­
s k u p ” . albo czy może czuje się z u rzędu  sw ego p o ­
wołanym d i germ an izow an ia  kraju,  tak  inni znowu 
rusk i  do m o sk w icen ia?  Czyż obcy przybysze  niedość 
nas jeszcze  germanizowali .  że, gdy  ci u s tępu ją ,  w spu- 
ściżnie po nich p ierw sza  pow aga  kościelna  chce nas 
dalej germ.anizować? R ęczym y, że rząd takie j  lo ja lno­
ści nie żąda , s k o ro  sam po długiem doświadczeniu u- 
znał, że się  u nas bez cywilizatorów obejdzie.

— (1U. S .)  W i e l k i e o c z y  dnia 17. l is topada. Na 
dniu w czora jszym  o pó łnocy  p rzy  najs ilniejszym wie­
trze  wybuchł  pożar  w m ias teczk u  naszem i pochłonął 
pomimo t a k  o g rom nego  wia tru  ty lk o  15 domów ży­
dow sk ich .  — L ecz  nie sp iesznem u i odpowiedniemu ra ­
tunkow i mamy to p rzypisać ,  że eałe m iasteczko, k tó re ­
go j a k  zw yk le  dom y jeden ku ło  d ru g ieg o  są  budowane, 
nie s ta ło  się p a s tw ą  płom ieni,  ale ty lko  szczęśliwemu 
odwróceniu  w ia tru  , gdyż  m ieszkańcy ,  po największej 
części izraelici,  w czasie szabasowym  w poezątkn  nie 
brali  się do energ iczn eg o  ra tow ania ,  pi lnnjąe  zresztą  
kaźden sw ego  dom o stw a ,  a włośc ianie  z okolicznych 
wsi w godzin ie  po wybuchu ognia  p rzybyli  p rz y p a t ry ­
wać się j a k  się  p a l i ło ,  a  nie czując żadnej zwierzchno­
ści nad sobą , dop iero  za  nadejściem żandarm ów  z Kra- 
ko w ca  popchnięci  zostali do ra tow ania .

Ogień wszczął się  z nieos trożnośc i  i niedbałości w 
jednej z znajdujących się  tuta j  w m iasteczku gorzelni ży­
dowskich ,  k tó rych  aż cztery  p rzec iw  w sze lk im  w zg lę ­
dom i ustawom  policyjnym  w domach ż y d o w sk ic h ,  za 
jak im ś  dawnym  przywile jem  w na jgorszym  sianie eg zy ­
stuje,  i k tó re  bez najm niejszych, bezpieczeństw u o d p o ­
wiednich ś ro d k ó w  przez „ Inbaberów* tychże  pędzone 
bywają; a ż ; te  gorzeln ie  nie na ustroniu ,  lecz w d r e ­
wnianych budynkach  mieszkalnych, częścią  pow alonych ,  
wśród m ias teczka  są  założone, więc bardzo  łatwo że 
ta k  p rz y k ry  i bolesny w ypadek ,  k tó ry  wśród  zimy k i l ­
kudziesięc iu  m ieszkańców dzisia j  bez dachu i p rzy tu łku  
zostaw ił  — w razie, jeżel i  tem u  najspieszniej ze s trony  
c. k .  u rzędów zapobieź me n ie  będz e i te gorzelnie  z 
m ias teczka  wyrugow ane nie zostaną ,  k i lk a k ro tn ie  p o ­
wtórzyć  się  może.

Nazajutrz  p rzy b y ł  W ny naczelnik dla zbadania  i s to ­
ty  rzeczy i zarządził  n a ty ch m ias t  ugaszen ie  resztek  t le ­
jąc e g o  pogorze l iska .

Szkoda  ogólna szacowaną  j e s t  na dwadzieśc ia  kilka 
ty s ięcy  złr .  tak  w budynkach  jako też tow arach  ró ­
żnych, p roduk tach  i bydła,  k tó reg o  się 15 sztuk na s ta j ­
ni gorzelnianej spaliło .

Część budynków  i ruchomości  była od ogn ia  za ­
bezpieczoną.

— ( IV) O l e j ó w  d. 19. l is topada .  Szanowna red ak c ja  
Gaz, Nar. poruszy ła  w w stępnym  a r ty k u le  nr. 262 kw e- 
stję  żyw otną  o dotacji  k leru  un ick iego  w naszym k r a ­
ju, a au tor  raczy ł  wspom nieć  o moim wniosku w sej­
mie r .  1861. Nie p rzesy łam  k o re sp o n d e n c j i , lecz czuję 
się  obowiązanym  zwrócić u w agę  au tora  na n iek tó re  
myśli,  w przekonaniu ,  że red ak c ja  obrab ia jąc  g ru n to ­
wnie każdą  kwestję ,  d o tyczącą  krajn,  pośw ięc i  niejeden 
jeszcze a r tyku ł  tej ważnej dla naszej przyszłości  spraw ie .

Nie podpada  w ą tp l iw o ś c i , iż zabezpieczenie p rzy ­
zw oitego  u trzym ania  rodz in  parochów p row adzi  d u c h o ­
wieństwo na d ro g ę  moralności,  zbliży je  do ła c iń sk ie ­
go i do inte l igencji  k ra jo w e j ,  zmniejszy ch c iw o ść ,  za­
trze zawiść i dozwoli  w yksz ta łcać  przyszłe  generacje  
na poży tek  k r a j u ; lecz tu się p ię t r z ą  t rudnośc i  przez 
sk ład  now y  kleru un ick iego .

Przed  rok iem  1848 d u chow ieńs tw o  miało w p ra ­
wdzie mniejsze p o trzeby  mżli  dziś , lecz z i t o  m a­

jąc  licznych parafian w k i lku  wsiach i znaczne po la  i 
og rody ,  lepiej stało  i na b ra k  dochodów  nie narzekało .  
Od r .  1848 k o n sy s to rz  p o tęgu jąc  sztucznie ilość R u s i ­
nów, w j e g o  zasadach w ychow anych  , wyłącznie  w c e ­
lach politycznych  i narodowych , osadzał  w każdej wsi 
kap e lan a  lub adm in is t ra to ra  p rzy  tak  zw anych  filiach 
cerkwi,  i o t rzym yw ał  od ówczesnych ministerstw d o ­
tacje  po 200 złr. rocznie dla k a żd eg o .  Wsie, k tóre  n ie ­
mal razem l e ż ą ,  wsie pos iadające  zaledwie  30—40 nr.,  
wsie, k tó re  n ig d y  nie m iały  swych kapłanów, o trzj  ma­
ły  k ię ż y  z żonami i dz iećm i!  T a  z ręczna  p o l i ty k a k o n -  
sy s to rza  z pom ocą  rządu  rozs ia ła  rzeczyw iście  mnogich 
ajentów, wiernie  celom s łużących , lecz re ligii  św. j a k  
w idzim y żadnej ko rzy śc i  nie p r z y n io s ł a , a uszczupliła 
bez po ży tk u  fundusz re lig i jny , g rom ady  zaś zniechęciła  
i zubożyła.

N ie ty lko  żc wypadało  budować dom y mieszkalne 
lub w łośc iańsk ie  tym czasem  o p a n o w y w a ć , lecz zmu­
szano do s taw ian ia  b u d jn k ó w  g o sp o d a r sk ic h ;  a że 200 
złr .  pensji  i k i lka  m orgów  po la  w ys ta rczyć  nie m og ło  
na u t rzym an ie  rodz iny  adm in is t ra to ra ,  więc wyn ika ła  u 
jednych  nędza  p r a w d z i w a , u drugich wyradzało  się 
zdz iers tw o bez g r a n i c , u wszys tk ich  n ieukontentow a- 
a ie  i demoralizacja.  W y k az y  ś w ia d c z ą , że ludność 
wie jska  nie pom noży ła  się  w ten sposób ,  aby w y m a ­
g a ła  tej  l iczby księży ;  p rz ec ie ż  i dawniej n ie  p rzy ch o ­
dzil i  na św ia t  i nie w s tępow al i  do  grobu bez opieki  
duchow nej,  mimo że p a roch  ad m in is t row ał  k i lk a  wsi 
b l isko  siebie leżęoycb ; k ażd y  p r z y z n a , że pomnożenie  
kap e lan i j  i administracyj nie podnios ło  m oralności  wie­
śn iaka  i nie oświeciło  grom ad.

G d ybyśm y chcieli uposażyć  p rzyzw oic ie  dziś ż y ją ­
ce po wsiach duchowieństwo unickie, sprow adz il ibyśm y 
ogrom ne  ciężary  na zbiedzony kraj  , mojem zdaniem 
bezpożyteczn ie ,  a  odsunę l ibyśm y jeszcze  więcej od k o ­
śc io ła  lud, k tó ry  już  dzis iaj uważa  re lig ię  nieoo za  k o ­
sz tow ną .

Obow iązkiem  naszym , upom inać  się  o polepszenie  
by tu  duchow ieńs tw a  o t y l e ,  o i le  się  tyczy  parochów, 
nie zaś nowo kreow anych  administra torów; g d y b y  zaś 
k o n sy s to rz  obstawał za pom nożeniem paroeb i j ,  a  co 
ła tw o  przewidzieć  , w ted y  liczba parafian s tanowić m u ­
si no~mę po trzeby  u tw orzen ia  no w eg o  p ro b o s tw a ,  ze 
s to so w n ą  d o t a c j ą ; z usunięciem  w szakże  dz is ie jszych 
adm in is t ra to rów , k tórzy  w części posuw al iby  się na  p a ­
rochów, w części musieliby czasami pełnić obow iązk i  
w ik a r ju szó w  w znaczniejszych p robostw ach ,  kon sy s to rz  
nie m óg łby  w takiej  ilości j a k  do tąd  przy jm ow ać  
m łodzieży do s e m in a r ju m , z k tó reg o  wychodzi jedna  
trzec ia  część m łodych duchownych, bez m ożności ich 
pom ieszczenia .

Ostatnie wiadomości.
Do wszystkich sejmów krajowych wniesiono 

te same dwa wnioski rz ą d o w e : pismo odręczne 
cesarskie z dnia 13. p aźdz ie rn ika , i projekt 
zmiany ustawy wyborczej §§. 12. i 14. W szę­
dzie podano lub przyjęto zaraz wniosek odes ła ­
nia pisma odręcznego do osobnej komisji dla 
sprawozdania. W niektórych sejmach rząd wniósł 
projekt uregulowania ustawy wyborczej i usta 
wę budowniczą dla prowincji (flacbes Land).

Reskrypt ten, jak  telegrafują z Pesztn do 
centralistycznych dzienników wiedeńskich, nie 
zmienił tam w niczem usposobienia umysłów, W 
Izbie magnatów przyjęto go milczeniem; w Izbie 
deputowanych miało podczas czytania panować 
usposobienie nader zimne. Z lewicy dało się 
słyszeć mruczenie przy ustępach o długn pań­
stwa i o poborze do wojska. Stronnictwo D eaka 
nie odezwało się wcale. Publiczność przybyła 
tłumnie na posiedzenie.

W edług  późniejszych telegramów z tego 
samego dnia, stronnictwo D eaka  nważa reskrypt 
za stosowny punkt wyjścia do ugody z koroną. 
Lewica zamierza czekać na postępowanie dea- 
kistów co do elaboratu komisji piętnastu.

N e m  fr. Presse otrzymała z Pragi 19. b. m. 
telegram, według k t ó r e g o  n i e m i e c c y  c z ł o n k o w i e  
sejmu czeskiego wniosą jutro adres w odpowie­
dzi na pismo cesarskie, odczytane sejmowi. To 
samo zamierzają uczynić Czesi, którzy według 
telegramu powyższego, chcą także poruszyć w 
sejmie sprawę z jezuitami.

W dzienuikach prowincjonalnych zaprze­
czono z Wiednia telegrafem, jakoby  cesarz Ma­
ksymilian wyjechał do Vera Cruz, a jen . Castel- 
nau objął zarząd Meksyku. Faktem zaś jes t ,  że 
jen . Oustelnau doniósł w pierwszych dniach l i ­
stopada telegrafem do Paryża, iż cesarz M aksy­
milian w ytrwa Da swojem stanowisku. Również 
w Paryżu  zaprzeczono ze strony poselstwa m e­
ksykańskiego doniesieniu o wyjezdzie cesarza.

Ukaz carski upoważnia ministra skarbu do 
zawarcia z domami bankierskiemi Hopo w Am­
sterdamie i Baring w Londynie pożyczki pię- 
cio-procentowej wjlwysokości 70,080.000 złotych.

2. posiedzenie sejmu.
Początek o godzinie l i 1/ , .  Po odczytaniu i 

przyjęciu protokołu czyta s e k r e t a r z  spis pe- 
tycyj (3); między temi dwie z Rzeizowa i z T a r ­
nowa o statnta dla tychże miast. Dr- Z b y -  
s z e w s k i  czyni wniosek, aby natychmiast u- 
chwalić komisję z 9 posłów dla statutów m iej­
skich. Izba przyjmuje jednogłośnie  teu wniosek,

Poczem sekretarz K u l c z y c k i  czyta pismo 
odręczne cesarskie z d. 13. października po rusku, 
lecz w języku na pół ruskim, na pół cerkiewnym.

Sekretarz  S a w c z y ń s k i  czyta naglący 
wniosek W ę ż y k a ;  dla zbadania obecnego stanu 
sprawy katastralnej i dla poczynienia odpowie­
dnich wniosków wybrania komisji z 12tn. Izba 
przyjmuje jednogłośnie wniosek ten naglący.

Komisja wybrana będzie na przyszłem po­
siedzeniu.

Hr. B a  d e  n i  odczytuje rezultat wyboru na 
sekretarzów. Z 76 głosujących otrzymali L W o- 
d z i c k i  70, P a s z k o w s k i  66, Z a k r z e ­
w s k i  62, K a c z k o w s k i  62 głosów.

K a c z k o w s k i  uprasza , aby dla słabości 
i dla złego wzroku uwolnić go od obowiązku 
sekretarza. Izba uwalnia.

G u t o w s k i  zdaje sprawę z wyboru rew i­
dentów. Z 75 głosujących otrzymali większość 
głosów S k a r s z e w s k i ,  S a m e l s o n ,  S z e -  
m e l o w s k i ,  B i ł o u s ,  L i p c z y ń s k i ,  F r e ­
d r o ,  P o l a n o w s k i ,  D z i e w o ń s k i , G u 
t o w s k i ,  U s t j a n o w i e z .  Reszta nie miała 
większości głosów. Brakuje jeszcze dwn.

M a r s z a ł e k  proponuje, aby 1. sekretarza, 
dwóch rewidentów i resztę wyborów na końcu 
posiedzenia odbyć. Izba przyjmuje.

Sprawdzono i uznano wybory G o ł u c h o w -  
s k i e g o  z posiadłości większych, W o l n e g o  
Józefa, włościanina (z gmin Żywiec-Sleraien), 
dr. R o d a k o w s k i e g o .  Przeciw wyborowi 
tego ostatniego podano protest od przedmie- 
szczan nnitów.

Między podpisami je s t  tylko trzecia część 
wyborców, a  wszystkie prawie podpisy są  jedną 
ręką  zrobione. Protest jest  nieurzędowy.

Czwarty wybór, Stanisława T u r  l e j  a z 
gmin powiatu Strzyżów i Tyczyn, dla wielkich 
nieformalności został na wniosę* Wydziału przez 
sejm uznany za nieważny.

Piąty i szósty wybór, Iwana K o w a l i s z y -  
n a  z gmin (Gródek - Janów) i dr.  M a j e r a  z 
większych posiadłości, zostały uznane za ważne.

Wybrani i uznani posłowie złożyli do ręki 
marszałka przyrzeczenie.

N a m i e s t n i k  zajął jako  ppseł w ławie 
poselskiej swe miejsce.

fcJo»pod«rstwo, prsciay*? i 
handel.

W y s t a w a  p o w s z e c h n a  W P a r y ż u  w  
r o k u  p r z y s z ł y m .  Journal des Debats t a k  o- 
p isu je  p ostęp  robót  oko ło  gm achów w y s ta ­
wy powszechnej  :

„Na obszernej  przes t rzen i  M arsowego 
po la  w P a ry żu  snuje  sie  około  5000 ro b o ­
tn ik ó w  zaję tych  p rzyg o to w an iam i do p rz y ­
szłej w y s ta w y  całego św ia ta .  C iekaw y  
p rz ec h o d z ie ń ,  k tó ry ,  z a t rzy m aw szy  sie  na 
sasiedniero wzgórzu, chciałby jednym  rzutem 
oka  oga rn ąć  ten ludny’ w idok, zaledwie o d ­
różnić może licznych robo tn ików ,  snu jących  
sie  ko ło  budow y przyszłego  gm achu .  Tem  
m n ie j , pomimo usilnego badania  zamiaru  
sw ego os iągnąć  nie może. Ci wszyscy  ro- 
hotnicy są* rozrzuceni na przestrzeni  530,000 
kw adra tow ych  metrów.

„W szys tk ie  p race  m urarsk ie ,  s to larskie ,  
ciesie lsk ie ,  s zk la r sk ie ,  ogrodnicze  i m ala r­
s k i e  o d b y w a ją  się  j e d n o c ze śn ie . gon ią  się  
niemal pom im o d o k ładnego  punk tua lnego  
ich wykończenia .

„Sam pałac  w y s taw y ,  wielki że lazny  
gmach zajm ujący w ś rodku  placu p rz e ­
strzeń  147.000 metrów, j e s t  już na  u k o ń ­
czeniu. Ogrom ny gmach . w k tó rym  s taną  
m achiny s i łą  p al"y \v r.uei?, w Pri)wadzone, 
j e s t  p o k ry ty  szerokiemi b lachami żelaza. 
Duże  zakole ,  k tóre  o tacza  sam  środek  owalu, 
j e s t  całe oszk lone .  W  n iek tó rych  m ie jscach  
z pow odu n i e r ó w n o ś c i  _ grun tu  musiano 
przdsieb rać  prace mularskie, dla z łagodzenia  
spadków  i doprow adzenia  p rzestrzen i  ziemi 
do równej przestrzeni .  T o  szklanne zakole  
j e s t  pod trzy m y w an e  przez ty s iąc  żelaznych 
kolumn, k tó re  zdała w y g l ą d a j  jak  pnie n ie ­
p rz eb y teg o  lasu. Tutaj  wesoły sPlew . o b o ­
rnika zagłuszony j e s t  przez hałas i stuk, 
robotom  ciesielsk im  właściwy.

„P raw a  i lew a s t ro n a  pałacu, k tóre  przy 
wejściu, oczom naszym  przedstaw ia ją  ię. 
są  w ym urow ane  na przestrzeni  40 metrów i 
sii przeznaczone na w y s taw ę  o b r a z ó w .  P r a ­
cować teraz  będą  n ad pokryc iem  murów. 
T ap ice rzy  n iezad ługo  ozdabiać poczną drzwi 
prow adzące  z jednych sal do drugich. v> 
oko ło  sali, p rzeznaczonej  na wys taw ę o b r a ­
zów zrobiono szerok i  sk lep io n y  otwór, k tó ­
rym  przewiewające  powie trze ,  ma odśw ie­
żać a tmosferę  sa li  rozgrzaną,  przez promie- 
n ie  s łońca i liczną publiczność.

„Zewnętrzna  s t rona  tego  żelaznego g m a ­
chu j e s t  już  p raw ie  go tow a .  Obecnie robo­
ty  są  sk ie row ane  do w ew nętrznego  jej  w y ­
kończenia .

„Cześć M arsow ego p o la .  m iędzy n ad ­
brzeżną u licą  a pałacem wys ta  .y  zawarta,  
obecnie  w nas tępu jącym  znajduje się stanie.

„Rzucono m ost  żelazny przez  Quai 
d ‘Oreai d la  p rzeb y c ia  rowu, k tó rym  biedź 
ma woda z rzeki do skweru. Rów ten zaczy­
na jący  się  od b rzegu  rzek i ,  ma prowadzić  
do  w ie lk iego  basenu, zbudowanego  w k s z t a ł ­
cie miednicy, woda jednakże  do tychczas  j e ­
szcze doń nie zos ta ła  wpuszczoną.

„Ohszerny ten basen, z p iasku,  żw iru  i 
w apna  z rob iony ,  j e s t  o toczony t raw n ik am i,  
k re te m i  drogam i,  drzewam i i ska łam i s z tu ­
cznem u W ś ro d k u  s te rczy  w y sep k a  a r a ­
czej sk a ła  na wzór p ięknych  k a sk a d  w la ­
sku  bu lońskim  i V incennes z robiona .  Na 
wysp ie  wznosi się  latarnia ,  k tórej s topy  
p odm yw a ten  sz tu czn y  ocean. Skoro  ta  l a ­
tarn ia ,  o św ieca jąca  ludzi z ca łego  świata  na 
wys taw ę  zb ieg łych ,  sw ą  s łużbę  już spełni,  
p rzen ies io n ą  zostanie  na  jednę  z w ysp 0 - 
ceanu lub Śródziem nego m o r z a ' i  p r z y ś w ie ­
cać będzie  ok rę tom ,  k tóre  obok  ska l is tych  
b rzeg ó w  przep ływ ać  muszą.

„Po prawej s tron ie  od tego  basenu  b ę ­
dzie się wznosić św ią tyn ią  w s ty lu  g o ty ­
ckim. w ym urow ana  z żó łtaw ych  cegieł,  k t ó ­
rej plan n ak reś l i ł  Mr. de Beauvars.

„Świątynia  ta j e s t  p rzeznaczoną  na w y ­
s taw ę  różnych kośc ie lnych ozdób, na  u b r a ­
nia i'  naczynia  do sp ra w o w an ia  kośc ie lnych  
o b rząd k ó w  potrzebne.

„Kolo g łó w n eg o  wejścia, zna jdu jącego  
się n ieopoda l  od m ostu  Jena,  ste rczy  s z k i e ­
le t  c iesielskie j  b udow y zagran icznego  ob ­
wodu.  gdzie się w szys tk ie  ję z y k i  mięszać z 
sobą  będą. gdz ie  m ieszkańcy całego św ia ­
ta  rękę '  sobie  podadzą .  N iedaleko  od alei 
Suflren powiewa k i lka  czerwonych bander 
naoko ło  z łoc is tego  pó łks iężyca  : jest to o- 
k r ą g  e g ip sk i ,  ozdobiony o g rodam i,  w k tó ­
rych  zasadzono rośliny i k rzew y nad b rz e ­
giem Nilu rosn ące .

s trony  u licy  L abourdonnaye  wy- 
j ™ CMi i  fotograficzne a ltany. W samym 
śro d k u  tej części M arsow ego  p o l a , na 
w p ro s t  mostu J e n a ,  Bpostrzegać się  daje  
pawilon w m aury tańsk im  zbudow any  stylu; 
ko ńcza ta  kopuła ,  szeroka  w ś rodku  a zw ę­
żająca  się u d o ł u , o k rą g łe  okna i drzwi 
cechują tę p ię k n ą  budow ę.  W y b u d o w an y  z 
drzewa, t e raz  j e s t  w ykończonym . Pawilon 
to cesarza.  Pawilon  ten mieścić w sobie 
bęozie  różne p rzedm io ty  s z t u k i , zby tku  i 
ozdób przynajmniej na 1 mil.  frn k. Samo 
pomalowanie 4ch ścian k o sz to w a ło  SO.OuO 
frk. Podm urow anie  pawilonu j e s t  z na jn o w ­
szego  i na jp iękn ie jszego  m arm uru .  Szyby 
będą  wspania łe .  Gały p rzem y sł  zby tku

sp rzę tów , k o r o n e k , jedwabiów z g ro m aaz i  
się w b o g a ty m  pawilonie m onarchy .

. S t r o n a  zachodnia  Marsowego pola,  le­
żąca na  w p ro s t  ulicy Suffren, j e s t  p rzezn a ­
czoną na w ys taw ę  zagranicznych p łodów. 
Wznosi sie  tn k i lka  budowli je szcze  n ie ­
skończonych .  Pawilon m osk iew sk i  ma się  
odznaczyć w spania łym  ogrom em , a aust r ja -  
cki rozm aitością  zas tosowaną  do n a ro d o ­
wości, sk łada jących  to m ocars tw o .  Pracują 
nad nim aus tr jaccy  robotnicy , a  do ozdób i 
um eblowania  ty lk o  k ra jow ego  m aterja łu  
używać będą.

„Obok bocznych budowli  szk o ły  w o j­
skowej,  u rządzoną  będzie z jednej  s trony  
aąuar ium  morskie',  z drugiej aquat ium s ło d ­
ką  napełn ione  wodą. Aąuariu in  m orsk ie  o- 
toczone będzie  g ro tam i z kam ien ia .

„Na w pros t  g łównego gm achu  szko ły  
wojskowej wznosi  się pawilon h e lg i j sk i ,  
k tó ry  już  n iezadługo ukończonym  będzie. 
J e g o  w ys taw a  jest, w stylu lóż florenckich, 
wnętrze  zaś j e s t  ozdobione ko rynck iem i k o ­
lumnami.  Pawilon ten jest, przeznaczony  na 
w ys taw ę  sztuk p ięknych  z B elg i i .  p izy  
wejściu  do t eg o  pawilonu kończy się d r e ­
wniana ro tunda, v7 k tó rej  będą zebrane  w a­
gony  i lo k o m o ty w y  kolei żelaznej.

„Pole  M arsowe pod w ys taw ę  zajęte  
tw orzy  ró w no leg łobok  na 1000 m e t r .  długi 
a 500 szeroki ,  obwód więc je g o  wynosi  3000 
metrów. C a ły  ten obwód o toczony  będzie 
t rzym etrow ym  parkanem  z be lek  i desek 
z łożonym, w ś rodku  zaś będzie żelazna k ra la  
od s t rony  m o 9tu Je n a  i szko ły  w ojskow ej.

„Jednocześn ie  p racują  c iągle  nad p o łą ­
czeniem pola m arsow ego z ko le jam i żela- 
zuemi za pom ocą  żelaznej 6 nii.  Około u l i ­
cy d ’Orcai budują  p iękny  dworzec ,  z rob io ­
ny z d r z o w a : jest  to budowa lekka ,  u t r z y ­
mywana przez misternie w y konane  k o l u ­
mny, której da szek  składa się  z c ię tych 
dłn^em koronek .  T u  schodzić s ię  będzie 
sześć konnych żelaznych kolei.

„W yczeku ją  obecnie pawjlomi Holandji ,  
k tó ry  będzie rozebrany,  dopiero  ca  parku  
wystawy ma być złożony z po jedynczych  
c z ę ś c i , te zaś dla u łatwienia  p rzew ozu  j e ­
dne po drug ich  do Paryża p rzybyw ać  mają.

„R ozleg ła  p rz e s t r z e ń ,  m iędzy  pałacem 
w ys taw y  a szkołą  wojskow ą z a w a r t a ,  jest 
za ję tą  przez robo tn ików  sy p iący ch  tam y  i 
przez o g ro d n ik ó w .  VV tem mie jscu  p rz y ­
go tow ują  g ru n t  na  skw ery ,  na darniowe 
górki,  na o g ro d y ,  na aąnar inm , na kory to  
rzeki, um ieszcza ją  na w szys tk ie  s t rony  ga ­
zowe latarnie;  n iw e lu ją ,  p o d w y ższa ją^  za­
sy p u ją  i oczyszcza ją  ziemię.

„Stojąca  wzdłuż ulicy L abo u rd o n n ay e

budowla  administrac ji  w ys taw y niezad ługo  
zupełnie już ukończoną  będzie.

„W okolicach M arsow ego  pola  na bul 
warach, w alejach w szys tko  s ię  p rz e k sz ta ł ­
c a ;  z ak ład y  konsum oyine różnego  rodzaju  
mnożą się  na  w szys tk ie  s trony. Przez sześć 
miesięcy." przez k tó re  ma t rw ać  w ys taw a  , 
Paryż przeniesie  s ię  w Btronę Inwalidów i 
Grenelle : w tycb częściach m i a s t , zwykle  
ta k  spokojnych , n o w e  konw ulsy jne  rozwi 
nie się  życie.*

L w ó w .  Na publicznej t a rg o w ic y  zb o ­
żowej p rak ty k o w an o  dziś n a s tępu jące  ceny; 
1 m ie rzycs  pszen icy  4,27, ży ta  2.92, j ę c z ­
mienia 2.30, owsa  1.36, g rochu  3 20, k a r to ­
fli 1.03, hreczki 2-48, 1 cetnar s iana 86 cnt., 
słom a o k ło tow a  59 cnt.,  1 są g  drzew a bu­
ko w eg o  9.90, brzozowego 8.75, sosnow ego  
7.27.

(P )  P r a g a ,  17. lis top. ( Ceny targowe). 
Mierz, pszenicy 81—84 ft. 7—7.60, 7 8 —80 ft. 
5.80—6,90; ży ta  79—81 ftw. 5.16—5.68, 
^6—77 ftw. 4 .66—5 0 6 ;  jęczm ien ia  70—74 
3 .7 3 -4 .1 0 .  69 ftw. 3 .5 3 -3 .7 0 ;  g rochu  5 . 1 0 -  
5.75; soczew icy  7; owsa 48—51 ftw. 1.91— 
2.25, 47 ftw 1.87; mierzyć* z iem niaków  
1 .4 0 - 1 ,5 0 —1.55.

Z Zatecza d o n o sz ą ,  że cetnar  chmielu 
produkc ji  miastowej p łaci się  tam te ra z  po 
195—197, p rodukc ji  powia tow ej 180—185, 
wiejskie j 155—157 złr .

W  K r a k o w i e  odbędzie  s ię  dnia 27. i 
30. bm. publiczna sprzedaż oko ło  70 sztuk  
w o jskow ych  koni poc iąg o w y ch  — o godz. 
9. zrana na  p lacu  pod  Z am k iem .

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  A. 19- l i s t o p a ­
d a .  Pp. hr. Badeni  W. z Sueliorowa, Cy- 

1 w ióski  Z. z Telacz ,  Jankow sk i  L z B o r y -  
s z k o w ie e , kniaź  Puzyna J* z Gw ożdżą  a. 
W ężyk L. z Paszkówki,  br.  S ta rzy ń sk i  B. 
z Derew ni,  Ja run tow sk i  J .  z Z a lanow a,  Ma-
•  O tttI/inl-ri rw S f T Z f l łk O W lB C  . S U71 P r"7 •  CTT tllr i

M. z D um ki,  T rzec ie sk i  F . ,  W eissberger  F . ,  
Sam elsohn S. i Ż uk-Skarszew sk i  F . ,  z  Kra­
kow a ,  Żubr J .  z Ż ó łtan iec ,  G u tow sk i  J .  z 
Nowego Sącza, Szumańczewaki L. z C z u ­
lić .  Ginilewiez J .  z P rz e m y ś la ,  R u to w sk i  
K. P o l i ty ń sk i  K., P ę d ra ck i  J .  i Sze l ig o -  
wicz S. z T arn o w a ,  M iączyńsk i  J .  z P a l i -  
krów , Obertyriscy K. Z. i J a n  z U dnow a,  
Szymański A. z Sokala ,  K raw czy k  F .  z K a ­
niowa, Kobylarz  J .  z Niska,  Szp n n a r  W . z 
Dębicy ,  Żabiński J .  z K ro śc ien k a .

W y j e c h a l i  z e  L w o w a  d .  19 .  l i s t o p a ­
d a .  Pp. ks .  B a r ia ty ń sk i  W. do  Genew y,
C zem eryńsk i  S. do D o łb eg o ,  G a rczy ń sk i  
E. do K urow ic ,  Małachowski Z. do M o ra ­
wska, Nowaczyriski £ .  do Dyd ia tycz ,  l ’ie- 
t rzyccy  M. i F .  do C zerniowiec,  S z y m a n o ­
wski  W. do Hum ieńca, T e r lec k i  W .  do  P o -  
witoy, Sknlim ow ski S. do W in n ik ,  T o h r s -  
nievich E .  do K rak o w a .

r e l e g r a f o w a u i j *  k « r «  w f a d e ć a k ł .
e i i d s  20. l is topada .

Oblig, d ługu  p iń n t .  5"/, *a 100 gl. m- k- 
Pożyczka nar. 1854 5*/, t a  ICO gl. m. k.
Losy s r. 1860 . . • ■ • • • *
Akcje banku  nar. za 1000 « .  • • •

„ T o w arzy s t .  kred . na  200 gl, , 
Londyn 10 fnt. sz to r i in g ó w . . . .
Duka ty  cesarskie  sz tuka . . . .  
Srebro s* 100 gl. w. a. . , . .

W. A.

gl. !,-• 
59*70 
66 80 
81 10

719 00
155 00 
126 85 

6 06 
126 00

K o r a  l w o w s k i ,
x dnia 20 . l i s to p a d a .

Dukat holenderski . , . 
j Dukat c esa rsk i  . . . .

. lioekiewski p ć ł im p e r ja ł  
Moskiewski ruhel  s r e b r n y . 
M oskiewski  rubel pap ie ro w y  
Pru sk i  ta la r  k u r .  . . .
Galie. listy zast. w. a. 4

I eislic. lisLy zast.  m. k 
Halicyj.  oblig, 

ożyczfca na rodow a

|
indem. . J  3  S 

Akcjo kolei żel. gal.  . ? 5

D ają lęń&Ją
w. a. w. a.
zł. |ot. s ł .  ct.
~  5795 (f|03

6 02 6 08
10 33 10 52

1,91 1 97
1 !65 1(68
1 39 1191

74 47 75 23
78 21 78 99
67 50 68 33
«6 42 67 42

222 67 225 33
Akcje ko le i  lwow. czerń.  |1 9 2  8 3 | l 9 5  83



Wiedeń 19. listopada.

6% Mei aliki na wal. anatr. .
,  Pożyczka naród. . . .
,  iMetaliki nam. k. . . .
„ Obi. ind. niż. anatr. . .
> • • węgierskie . .
,  ,  ,  cl or. i aław. .

. .  Wlicyjakie . .
,  .  ,  bukowińskie. .
,  ,  ,  aiedmiogr. •

ośyaaki lete .-yjae. 
Oblig.^al. pożyczki głodo-

Loay pożyczki z r. 1839
.  I ® *
„ 1860 
.  18«*

,  . srebrnej z r. 1864
z r. 1865

, k red ytow e.....................
,  ka. Eaterhazego . . .
,  ka. 'alm..........................
,  hr. Palfy..........................
,  ka. K la r y ......................
,  hr. St. Genois. . . .
,  m is  t  Bndy . . . .  
,  ka. Wibd.sthgrSti . .
,  hr Waldatein . . . .
,  hr Kegleyich . . .
,  B n d o lft ...........................

Akaje banków 1 ■ zamyśla, 
inka naród, aaatr...................

Fłaoą Ząuąjt;
zł. 0. Zł. 0.
54 00 64 20
66 70 66 10
58 90 69 10
82 75 82 75
70 00 70 60
72 00 00 00
67 25 68 00
65 50 66 60
66 60 66 25

89 75 90 00
151 50 152 00

74 00 
81 .40  
74 i 48 
74,75 
77 20 

126:25 
00 00 
27(50

74 00
81160
74,60
76
78

126
00
28
23
35
23

25
00
50
uG
50
00
00
60

Bani
,  ang lo -aaa tr .

Z ak łada  k red y to w eg o  
Kolei pć łn .  Fe rd y n an d a  

„■alicyjakiej. . . 
ezemiowioo z wpł.  oa fkow ltą  

Listy z a s ta w  n c .  
B a n k a  n a ro d o w eg o )  „ , . _ 

w m< necie k o ń w .)™  
w walucie  su s t r .  ) • ’

Galio . Zafci. k red .  4*/,
Anatr .  Zakł. kred . z irm . 

K n r a a  a r g r a a i s a n e .  
'i3-raifsięcsn ') ) .

Angah. 100 złr .  n r .....................
F ra n k i ,  u. M. 100 . . .  .
Hamb. 1'  m a rk ..........................
L ondyn 10 fnt..............................
Pa ryż  100 f rank ...........................

V\ a r s z a w a  19 .  l i s t o p a d a  
P ó ł im per ja ły  . . . .  rubli 
L ia ty  zas taw ne  III .  uk.  ,

,  ,  kap o n .  ,
Akcje koi. żel. war .-w ied .  .

.  ,  . " a r . - b y d g . »
P a r y ż  19. l i s t o p a d a .  

Renta 3 7 . ............................

718 TO 
77,35 

156 10 
156 30 
2*4 50 
] J3 50

105 00 
00  00
90
74

101

106j50 
106 i 7.5 

94 ,25
126 00

24 00 
1 T 5 0  
20  00 
13 00 
12 ! 60

720100 
77.50 

166(20 
353 i 10 
0 2 . 75 
194(75

uocloo 
00 00 
9 1 5>, 
74 (10 

102(50

1,6 75 
107 00 

94 75 
127 x0 

f.0j35f 50[45

.1

00 00 
80 00 
81 60 
67 Of 
53 |0 0

69 37

6 41 
80 50 
00'00 
69 00 
00(00

00 ! CO

Pewna obywatelka1k życzy  sobie 
wziąć n.t 

_  wychowanie
dz iew czy n k ę ,  s ie ro tę .  najw ięcej  lat cztery  
m a ją ca .  z porządnej,  sz lachecki,  j,. polski- j.  
p odupad łe j  familii. Dziecko bedzie  u w aża ­
ne j a k  własne, w ychow ane  z całą t ro sk l i  
w osc ią .  t a k  fizycznie j a k  m oraln ie .  Nanki  
odb ierze  ty lk o  w po lsk im  jęz y k u ,  a  to :  
re l ig ię ,  h is to r ię ,  rachunki ,  zh-szta  w szy ­
s tk o  co p o trzebne  kohiecie, żeby b y ła  p o ­
rz ą d n ą  g ospodyn ią .

K toby  o tak ie j  s i e d z ia ł ,  a lbo chciał 
oddać, proszę  się z g ło s ić :  p oc/. ia  P o d h a j ­
c e  p o d  a d r e s e m  li. M. 3 -37 1 - 4

Agronom— Weterynarz.
W ł a d y s ł a w  W o l i ń s k i ,  a g ro n o m  s z k o ­

ły  a l t e n b u rs k ie j . w e te ry n a rz  dyp lom ow any 
w W ie d n i a , po  k i lkule tn ie j  p rak ty ce  w 
szp ita lu  w e te ry n a ry jn y m  wiedeńskim , zw ie ­
dz iw szy  wzorowe g o sp o d a rs tw a  zag ra n i ­
czne. os-atil we L w ow ie  w domu Mariszle- 
ra ,  p rzy  fflicy Sze okiej pod N r - 10'/,. Pzyj-  
miije chore  zw ierzę ta  na kurację  do w ła sn e ­
g o  zak ładu ,  po łączonego  z kuźnią  do r a c jo ­
na lnego kucia  kon i .  Na każde wezwanie z 
prowincji  służy z wszelką go tow ośc ią .  U ł a ­
tw ia  tak ż e  w szelką sprzedaż  i z akupno  k o ­
ni w k ra ju  i za  granicą .  2954 ( 4 —5)

Nakładem i drukiem księgarni

Jana A. Pellara,
t e  R z e s z o w i e

w yszła  i j e s t  we w szys tk ich  ks ięgarn iach  
do nabycia  1

KSIĄŻKA KUCHARSKA
czy l i :  2011 3 —6

JASNA i DOKŁADNA NAUKA
sporządzania potraw 

mięsnych i postnych,
zaw ie ra jąca :  

zn a c zn y  zbiór niezaw odnych przepisów
go to w an ia ,  d eu s to w an ia  czyli duszen ia ,  p ie ­
czenia  c iast  de l ik a tn y ch ,  spo rząd zan ia  kre  
mów, ga lare t ,  sa łat ,  k o m p o tó w ,  sm ażenia  
ow oców , rob ien ia  różnych c iepłych i zi- 
mn, t-b n a p o j ó w : tyzan ,  lukrów, lodów, 
konfitur, musów, mleczek, rulad, l ik ie ró w  i 
rozolisów , k o n se rw o w an ia  w sze lk ich  ż y ­
wności p rzez  suszen ie ,  zaprawianie ,  b a jc o ­
wani, m arynow anie  i w ę d z e n i e ; tudzież:  
sp o só b  u s taw ian ia  s to łów , n a k o n ie c :  s ł o ­
wni :zek ,  w yjaśn ia jący  techniczno w yrazy  
k u c h a r sk ie ,  i sk a z ó w k a  do sporządzan ia  
różnych p rzy p raw  zapasow ych ,  przez J .  Bo- 
b r e c k l e g o .  W ydanie  t rzecie  popraw ne  i 

pom nożone  z je d n ą  ryc iną .
Cena e g z e m p la rz a  1 z lr . 60  cn t.

SZCZOTECZKI ELEKTRYCZNE
I Elixir do zębów dra Laurentius.

Niezawodny ś rodek  prze- 
Cl.'v wszelkim cierpie-  

N B  (l10ni zębów i dziąseł.
■ W i C T  ‘jzczo teczk i  te  używa
■ K  « I w  *§ na sucho: użycie  ich 
B E  2 m J  p rzywraca  zębom emalie

wjy - 11^  1 b iałość  naturalną.
D os tać  można w Pa- 

ryżu u pana  Sora, bouie- 
■ w  w* v a rd  des I ta l iens Nro. 9 ,
w K ra k o w ie  w ap te ce  p. B runona  Mieczyń- 
>k ieg o ,  w e  L w o w ie  w  a p te c e  p. P io tra  
M ik o la sc h n . 2 d o i 4—9

GAZETA NARODOWA z dala 21 listopada 1836.

f i

m a s z y n y

J a k o  podarunek na Boże Narodzenie!
N i e z b ę d n e  c lla ,  s z a n o w n y c h  p a ń  I

Nowe patentowe, angielskie ręczne
< 1 « »  s s a E y c s A * * - - .

C e n a :  4 0  z lr .  z p r z y r z ą d a m i .  50  z tr .  ze  sk ó r z a n y m  fu te ra łem .
Niżej p odp isana  fab ryka  ma sobie za zaszczyt ,  zwrócić uwagę szanownych  pań 

na pa ten tow ane ,  w A n g l  i i Francji  u lubione ręczne  maszyny dc szycia. Za p o m o cą  
takow ych  uda ją  się na jlepsze  stebnowania ,  szw y  łańcuszkowe,  obrąb ian i  i n a jd o k ła ­
dniejsze; można je tan ż e  u rządz ić  do k a ż d e g o  rodzaju  szycia, k tó re  bez zachwalali,  w 
A us tr j i  i we W ęg rzech  dla ich p ra k ty c zn e g o  urządzenia ,  e leganck iego  wyrobu, we 
w szy s tk ic h  kolach do robót  kobiecych,  najlepie j  celowi odpowiadają

Masz.)nę tak-,wą posiada  a rcy k s iężn iezk a  Gizela. Na os ta tn ie j  w ys taw ie  p rze-  
mysłowiej w W iednia  o t rzym ała  ta m aszyna  w ie lk i  medal nagrody .

Za m aszyny  wyrabiane  w mojej fabryce daję  51etnią g w a r a n c j ę ,  i udzie lam na 
żądanie  do przejrzenia  św iad ec tw a  w y so k o  po ło żo n y ch  domów, k tó re  od wielu lat m a ­
szyn t y  h z nnj ■> iększem zadowoleniem  używ ają .  W końcu nadmienię,  iż tak o w ą  m a ­
szynę do każdego  sto łu  p rzyśrubow ać  można, i w podróży  włożona  do fu tera łu  łatwo 
przewozić  się  daje .  30ż7 2—z4
F a b r ik s -N ie d e r la g e  : H . KĄUSC H . in W ie n .  W ie d e ń ,  K e t tc n b r t i c k g a s s e  Nr. 1.

B8Ł - Zam ówien ia  w yse ła ją  się  tak  za p rzekazan iem  poeztowem . jako też za 
go tó w k ę  :ak na jrych le j ,____________________________ ________ ____________________ _________

05
-c

2 .2" '3O w- f l  o i*.Z •  fefi S 2 •  **

• ~ ;  S -^ s  t- 
^  . - s t - ®

«■* a.

s S . r S - i

^  w y .
,mm W -O N 'N W _■»
>  V  cojś *c-

00 ^  r*  ►

* ^  : - - - u l’ £ o _
5 J1S « ą

’ 5 -  S i  -  °
• S & l S f s  

3 a

■ . Oi -N® B O .* '-
H J  MC w ;
«  5 -1 S.2 •  2 ~ ~  .

■" a — i  ■_  "r* 'o w"w ^'3 ® Śpi®*' o ® a ,™
S ? *  S 3  2  2  . 0*3 S s >  S i  S ?

ó ś w - I I o S | . ł

3 ®  o  -
A: 2 * a *« - o. ■
• * 5 - 1 ^ 5  : - = t

■a S
i

05
OJ
05<

O
ó

„ ? ; « ' «  °* u s b“
, 5 a f . £  „ «  “ -S'3 S - - |  ■ |  2 S ,:5 -as l- ifs l'"  s -

— -a
N C ..&■* 
CD 4) ,£.S-S o a  H
*  «  ► -3

 L i i  g &-
-  ,® •  a g Ł. V- *“  Ml C ®

a .  I z z

© aa
a a

a a

W — »1 — fl P 1h— 2 m O ® m •  -Q ■
* 2 S s - ^ s  «■ ;.«««!

- - ■ ^ S 2 o 5 ;

S 0e02 a.**-
« -  -i© 3 p

2! 3 a 3 o CL.̂  o

iu£ ;

a
3^,3 m 3 M m N td N" a •  © »© o — o

TT
® xa ^.q rKi* *3 » 1 X

.3

►m « _n ®
- ® a "2 5* —3  a  —

.£2 "  SS 
■o ? £? 9
H U O

Patentowy Union-Rewolwer.
I tewolwc: ten, wynaleziony r r z e z  nas,  n s p o r z ą d z o n y  p o d ł u g  c a ł k i e m  

n o w e g o  s y s t e m u ,  uznała p r z e ś w .  k o n i i s jn  t ecT iu iczn a  z n a w c ó w  za jed y n y  
w swoiitf rodzaju .  Obecnie zdolen  on jest zwrócić  na siebJt: u w ag ę  wszystki-  li 
m iłośników i ])otrzebli jącyeh broni, tądz iaż  wyrobić  sobie w szędzie  szybko w .step. 
ile źe w szy s tk a  broń strzeln icza  daw nie jszego  sy s tem u  z p o w o d u  lichej p r z y d a ­
tności s t raci ła  wszelką wartość ,  a n a to m ias t  e tlynie  i w szędzie  wchodzi w u ż y ­
wanie broń odtylcowa- R ew olw er  nasz lekk i  1 e leganck i  co do formy, posiada  
ten nader  cenny przym io t ,  że jego kom ora w a lcow a  nie jest ani lu to w an ą  ani 
śrubowaną, lecz stanowi j e d n o  i n i e r o z d z i e l n e  c i a ł o ,  w o l n e  o d  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  p i k n i ę c i a .  Również u rządzen ie  na  naboje  j e s t  tego  rodzaju ,  że do 
m im ow olnego  strzału,  jak ie  się  u innych rew o lw eró w  n ie s te ty  częs to k ro ć  zda- 
rzaja, wcale tu  p rzy jść  nic może. N akon iec  można walce za p ros te in ,  b a rdzo  
szybkiem  poruszeniem  sztyftów wyjąć, i z as tąp ić  innym waicem nab itym .p rzez-  
co można na minutę  dać 14 s trzałów. Każdy walce ład u je  się  7 nabojam i : do- 
nośność i d ok ładność  strzału z naszej broni j e s t  zadziwiająca.  Na odległość  lbO 
kro k ó w  s trzela  się z pe łną  siłą i n iezaw odnośc ią .  (Jałe u rządzenie  te g o  rew o lw e­
ru je s t  bardzo  proste ,  i czyszczenie  nader  w y g o d n e .  Opró, z tycii w iciu  z a le t  
nasze U n i o n - R e w o l w e r y  m ają  jeszcze zale tę  o s o b l i w s z e j  t a n i o ś c i .  S to so w n ie  
do ozdobnosci sp rzeda jem y  :
Wi el ki e  rew o lw ery  8 cal i  d ł u g i e  o 7 s t r z a ł a c h  k a l i b r u  7 M/m s z t u k a  20 do  25 zl r .
Małe o z d o b n e  r e w o l w e r y ,  k i e s z o n k o w e  o 7 s t r z .  „ 5 M/m „ 2 / — 23 ..
W a'ec osobny  . • • • • • . 5 „

100 sz tuk  n a b o j ó w  k a l i b r u  7 M/in 3 zł r .  10 cnt .
100 „ * „ 6 M/m 2 „ 50 „

P o k r o w ie c  s k ó r z a n n y  2 z lr .
Zam ówienia  z prowincji  u sku teczn ia ją  się  szybko  za za l iczką  pocztową.

J .  E i g n e r  &  € o m p .  *97*5-12
k. k .  p r iv .  R e v o i v e r - F n b r i k  iii TA i m .  S k ł a d :  S tn d f ,  W n l l f i s c b g a s s e  N r o  (i.

Na jw iększy

MAGAZYN MÓD DAMSKICH
en gr.,s et en deta il

H. L E I T N E R A
w Wiedniu, R o th en tb u rm M risse  Nr. -’3, 
ers ten  S tock ,  po leca  swój dobrze  zao p a ­
trzony  sk ład  na jnow szych przedm iotów , 

a m ianow ic ie :

Pa le to ty  jes ienne  . . od
Płaszcze „ . .
Pa le to ty  z im owe . . .
Płaszcze „ . . .
Żakieciki „ . . .
P łaszcze  jedwab, z im owe 

,  aksam itne  „
„ dziecięce  „

ja k o te ź  inne k o n fe k c je ,  po  g e n a c h  słu  
s z n jc h  i tanich.

„^S~ Zlecen ia  z prowincji  u sku teczn ia ją  
się  za pobran iem  pocztą  lub za przęsła  
niem go tó w k i  najrychlej.  2915 9—12

9 d< 49 zł 1
9 n 30 »
9 4(1 „

10 n 50 n
3 r> 15 n

60 100 n

75 n 200 n
t n 18 r>

W  okolicy Tarnowa
w b l iz k o ś t i  kolei żelaznej i dob rych  b i tych  
dróg ,  między m ias teczkam i handlów emi, p o ­
dzielone b ędą  znaczne obszary u rodzajnych ,  
w yborn ie  l e ż ą c y c h  g run tów  d w o rsk ich  na

mniejsze parcele i go­
spodarstwa i parcelami 

sprzedane zostaną. 2-4
Bliższą  w iadom ość  k u pu jącym ,  j a k o  też 

właśc ic ie lom , k tó rz y b y  parce low anie  sw ych 
grun tów  p rzep row adz ić  chcieli  udzieli

Dr. Adam  M oruwski,
we L wowie  pod £  362 p lac  F e rd y n an d a .

2514 Dzieło pod ty tu łe m :  11 !

POPULARNY WYKŁAD
RACHUNKOWOŚCI PODWÓJNEJ

czyli kupieckiej,
napisane przez Ludwika Pierożyńskiego,

nabyć można w k s ię g a rn iac h  pp. W ilda i 
M il ikow skiego  we Lwowio.  tu d z ież  w  A d ­
m in is t r a c j i  G a z e ty  JYaroelow eJ  i ;■ a u ­

to ra  w  W y d z ia l e  k r a j o w y m .
O o n a ,  1  z ł r .  3 0  c n t .  w .  a .

fe. uprz. Towarzystwo kolei
Lwowsko-Czerniowieckiej.

O l > ^ w  i e s z e z e n i e .
Począwszy od dnia 25. listopada aż do dalszego ustanowienia 

opuszcza sie na kolei Lwowsko-Czerniowieckiej od ziem iaków  i 
spirytusu w przesyłkach przynajmniej 200 cet. cł. za jednym 
listem frachtowym istniejący dodatek ażja i przewóz Jakowych 
opłacać się ma wedle taryfy ud zboża w przesyłkach całowozowych.

Oprócz tego od ziem iaków , sp irytusu i zboża, oddającym 
n> kolej miesięcznie przynajmniej 2.000 cet. cł. zapewnia się 10- 
pmcentową prowizję, skoro artykuły te przeznaczObe do Czernio- 
wiec lub do Lwowa; 5-procentową zaś, skoro na inne stacje kolei 
są przeznaczone. 303(i x_ 3

Wiedeń dnia 17. listopada 1866,

C . Ił . T o w a r z y s t w o  k o l e i
L w o w sk o -C z e rn io w ie c k ie j.

NAJPRZEDNIEJSZE
H E R B A T Y  ( H 1 \ 8  K  I  E

ze zbioru wiosennego z roku 1866,
otrzym a! św ie ży  transport w wielkim  w yborze

Handel K a r o la  S ch u b n th a
w e  L w o w ie ,  przy ulicy Krakowskiej pod 1. 150,

' ' u b l i c z n u ś c i :poleca Szanow nej 

llerb it) kwiatowe, Peceo, 90 zir. 2, 2 ' / a, B, 4, 5 i 6 fuui, 
Pecco-Diamoiid po złr 4 ^

„ Diamond (najprzedniejsza czarna) po złr. 3 ,,
W  Dwa ostatnie wymieniono, z Chin nu wystawę londyńską nadesłane 

gatunki, uzyskały tamże szczególne pochwały.

C H E F S  D CEUVRE de T O IL E T E !
7N i*rj -.Jyłii mi ej śze ó rodlii toaletow e!)

W z i ę t e

clmifll

w upiekę  nn dwuraeli- cesarsk ich ,  k ró lew sk ich  i k s iążęcych ,  zaszczycone 
przyw ile jam i,  pa ten tam i i m edalam i.

D r a  B ć r i iu n iie r u
SPIRYTUS KORONNY

(Q u in lessen z  d’Eau de En W n e ) 0rygi"' (laszj^
V 6  z l r .  25 cn t.
Najdo.-konalszegf) ga tu n k u  m aty lko  jaku n ieoszaeuw ane  pa- 
mycia. ale także  j a k o  znakom ity  ś ro d ek  l ek a rsk i  oż.\ wiajaej . '1 

i w zm acn ia jący  s i ły  żyw otne .

D ra Bćringuiern
[Roślinny środek do farbowania włosów.

( Kom plotin  w crui  z szczurkaed  i mi-.eczkami. 5 zlr .  w. a .)  
Uznany jako zupełnie o<1/jowiml<ij<>q/ cclawi i ca łk iem  nieszkodliwy, 

alij ufarbować trwale  tak  za ro s t  gł iwy i b ro d y ,  jako  też. i brwi w 
wszjdkieh m ożliw ych  odcieniach.

D ra Berin^uiera
OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN,
w flakonikach na d łuższy u ży tek  wy.- tn rezajacw  po 1 złr .  w. a. 

sk łada jący  s ię  z na jodpow iednie jszych  ingrcdjencyj  rośl innych na u- 
zym an ie ,  wzmocnienie i u p ięk szen ie  zaros tu  g ło w y  i b rody, j a k o  też w celu 

us trzeżen ia  się  od tak  p rz y k ry c h  liszajów i łuszczenia sie sk ó ry .
S6SŁ- 1’o w y ż s z e  a r t y k u ł y  . s p r z e d a j ą  j o d y n i e  n a s t ę p u  ją-ue f i r m y  :
Ile Lwowie-, apteka Żyjm . I tn h ru  dawniej 'Lomanka. lileina Wdowa i Geb-

'•unil, Bonifacy St.HI.ei-. FeyJ. Schubut, apteka .1. Hetiinera dauiniej I.Stn-i, Piotra Miko- 
lascha, j a k o  t (lU : t '

w t uf /y  p)). -I. Hergi-r i L. Seliwanzer, w TJochni. p. I'aw(>l Niedzielsk i ,  w 
Brwiach p. Lw a K uni le ld  i Lr. L o m o l iń sk i  apl.  po I z ło lą  !;orona, w iirjcżanach 
p. li. ’■ adenheeli t,  w B uczani Kodreb.ski cl l-ti-rrel, w 1 izcniiowcoA-Jt pp, tg-. 8 chnij'ch 
i J .  Uóżaiiski. W Czortkowie,.Pg]TI. I 'rankel  w Drohobyczu [). J .  Kosoni) e i III vj Gor­
licach p. W .  J łogaw sk i  ap t .  w Gródku p. f o m a s z e w jk i  apt.  w Gn//,nU-,'c p.’ .. Mu- 
Szc."2yń.-;ki, w Jarosławiu p. Józe f  Rohm ap t. ,  w Kaliszu p. 8 . I l i ldenbrand  a p t  , w 
Kętach p. (i, Strt‘yą .  w Kołomyi Joe l  Ydlerstein, w Kopeczyiwach p. X. Wierzchów - 
ski a p t . , 5 °  Krakowie p. .1. Bartl .f tc Lisku p. R. Barańsk i  ap ; . ,  w Manastcrzyskach 
)). J ,  i.ipsH-hutz, w Mikułiucach ap t.  Lr. i l i ęd l ick i ,  w Myślenicach p. 1-'. -Scndler w 
Xuv:ym Sączu p. Ig. ((ran.  w S-ne/jle? Targu p. K. I.alir. to Przemyślu p. E .  Maci l i ­
sk i ,  w Przeworsku p. Świtała  ki ap t. ,  Je łiadowcach p .  K. Tpie limann. w Rzeszowie p . 
Ig . Scha ite r  i .Spółka w Sndayórze p. A. St. Bursa ,  w Sanoku p. J .  Zarewicz,  w 
Samborze p. A. Krom er,  w Serecie .1. Dem pniak, w Sędziszowie p. J .  K ow nack i ,  w 
Skałacie p. W . D ie tz ,  w Sokalu, p. A. W . G ro t .  w Stanisławowie p. F .  S techc r  aj)t. 
dawniej T om an ek ,  w Tarnowie p. J .  Jnlin i l ieu r .  Koy, w Tarnopolu p. A. Moi-,i- 
wetz i W aler jan  S tachowicz,  w T&i-e. p. A. (Jzyrni.-uiski, w Wadowicah j). f-'. F o l -  
rin, w Zaleszczykach p. K od ręb sk i ,  w Z.łoczowip p. A. G o t tw a ld ,  te Żółkwi l). Jf 
lfarbag, te Żurawnie W 1’u tcp sk i .  2)')4 9—-jć

Ces. król. uprzywilejowane Towarzystwo kolei Iwowsko-czerniowieckiej.

O B W I E S Z C Z E N I E
Tych panów akcjonarjuszów c. Ł. iipk-zyw. T o w a rz y s tw a  k o le i

Iw o w sk o -c z e rn lo w ie e k ie j, którzy dotąd swoich interymalnych kwitów 
na rzeczywiste akcje jeszcze nie zamienili, a także przypadających w dniu 
1. listopada r. b. procentów nie podnieśli, czynimy niniejszem uważnymi 
na prawne skutki §. 11 statutów, że według tychże interymalne kwity 
będą z obiegu usunięte. , 5 ,_3

Wydawca: W italis W. Smochowski.
ig ra M

Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Filiera.


